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Agitacya szerząca się obecnie w Anglii 

z powodu reformy wyborczej, przybrała ce­
chę wielce różną od poprzednich. Mówimy 
tu o agitacyi a nie o samej reformie. Syste- 
mat bowiem wyborczy w Anglii przedsta­
wia, jak każda gałąź konstytucyi angiel 
skiej, tyle anomalij, iż nie da się w krótko 
ści opisać. Lubo oparte w ogólności na po­
datku, prawo wyborcze nabywa się pod in- 
nemi warunkami w miastach niż po wsiach; 
przysługuje nawet inaczej jednym korpora 
cyom niż drugim, a nawet prócz tego sto 
sownie do miejscowości. I tak w hrabstwie 
Durham wszyscy synowie sukienników, han 
dlarzy igieł i krawców są wyborcami, in 
nych kupców tylko najstarszy syn ma pra 
wo głosowania. Reforma wyborcza z 1832 
r. powiększyła liczbę wyborów, ale nie uje 
dnostajniła ustawy wyborczej. Szło jej o to , 
aby średnim klasom dać o ile być może 
udział w rządzie spoczywającym wyłącznie 
prawie w  ręku arystokracyi; i niedawno się 
dopiero przekonano, że cel ten jedynie ma­
jąc na oku, ustawa pozbawiła prawa gło­
sowania blisko sześćdziesiąt tysięcy osób 
z niższych klas. W ostatnich piętnastu la­
tach pięć projektów przedłożono pod obra 
dy parlamentu. Reforma atoli nie wydawała 
się nagłą, tak dalece, że dwa pierwsze w 
latach 1852 i 1854 nie były wcale rozbiera­
ne, dwa zaś drugie z r. 1859 i 1860 upa­
dły z powodu już to obojętności w kraju, 
już polityki lorda Palmerstona, który będąc 
przeciwny tej reformie, nadzwyczaj zręcznie 
zawsze oddalać ją  umiał. Po śmierci tego mę­
ża stanu wystąpiła bardzo gwałtownie, a 
zwłaszcza w roku przeszłym i obecnym; 
przyszło ją  przeto wziąść koniecznie na se- 
ryo. Lord Russell i p. Gladstone broniąc 
się przed torysami, uciekli się do popular­
ności na polu szerokiej reformy wyborczej. 
Na nic się to nie przydało, chyba tylko, że 
podburzono namiętności, z któremi teraz ga­
binet torysowski Derby Disraeli ma do wal­
czenia. Jakkolwiek projekt tych ministrów 
odnośnie do dawnego systematu jest bardzo 
liberalny i powiększa znacznie liczbę wy­
borców, zwłaszcza w klasie wyrobniczej , o 
którą znów dziś głównie chodzi, zaspokoić 
on jednak reformistów nie może, gdyż ci 
idą aż do głosowania powszechnego. I nie 
dziw, systemat bowiem wyborczy na censu- 
sie oparty, może być spokojnie zastosowa­
ny, i odpowiadać wymaganiom, dopóki się 
nań powszechnie zgadzają. Raz zakwestyo- 
nowany, daje powód do ciągłej agitacyi, 
której żadne obniżanie nie zatrzyma.

Znana jest kolej agitacyj angielskich. Za­
wiązują się stowarzyszenia w jednę olbrzy- 

odbywają się meetyngi, rozpo­
wszechniają się coraz bardziej zdania, wy­
wiera się nacisk coraz silniej, a zawsze 
w granicach legalności, a raczej uszanowa 
nia dla prawa, które cechuje charakter ludu 
angielskiego, a oraz najsilniejszą jest pod­
stawą konstytucyi W. Brytanii. Owóż tej 
właśnie cechy agitacya wyborcza pozbywać 
się zdaje. Uderzającem jest, że kiedy char­
ty ści w r. 1848, których przecie celem by­
ło obalenie konstytucyi, a zasadą „że każ­
dy sam sobie sprawiedliwość wymierzyć 
powinien", w ściśniętych stanęli szeregach 
na tysiące liczonych przed Hydeparkiem 
gdzie meetyng odbyć zamierzyli, cofnęli się 
przed napisem umieszczonym na zamkniętej 
do parku bramie: „zamknięty z rozkazu 
tych , którym straż powierzona", i odeszli 
bez żadnego krzyku i manifestacyi, chociaż 
żywei duszy ani w parku, ani przy bramie 
nie było,— w r. 1866 reformiści nie chcieli 
uznać prawa zamykania parku, znieważyli 
urząd, zranili trzystu konstablów, obalili 
kratę na blisko ćwierć-milowej przestrzeni, 
i to w obliczu mieszkańców Londynu, któ 
rzy takie naruszenie prawa z obojętnością 
przyjęli.

Cechy tej rewolucyjnej, jaka się bardzo 
wybitnie w lidze reformy wyborczej przebi­
ja, nie miały jej poprzedniczki ani liga e- 
mancypacyjna, ani liga zbożowa. Meetyngi 
odbywające się na Trafalgar-square zwoły­
wane bywają w tych słowach: „Zważywszy, 
że zepsucie (czyli zgnilizna, przekupstwo, 
corruption) przeniknęło na wskróś parlament, 
zaprasza się członków unii wyborczej" itd. 
Napady, jak z natury rzeczy wypływa, w y­
mierzone przeciw parlamentowi, zgromadze­
niu, w którem z woli narodu, pomimo naj­
większej decentralizacyi administracyjnej, 
skupiały się wszystkie interesa i sprawy 
ludu i monarchii. Parlament przestaje być 
ową klapą bezpieczeństwa, której otwieranie 
w porę chroniło Anglię od rewolucyi przez 
dwa blisko wieki. Napady zaś te wychodzą 
od klasy wyrobniczej, która w zmowach 
posiada nader niebezpieczne dla całej An­
glii środki. Zmowy te bywają używane do 
zastraszenia; dość wspomnieć o popłochu 
wywołanym zmową wyrobników przy ko­
lejach żelaznych, chociaż jeden tylko 
dzień trwała, i rozważyć, jakie ztąd szkody 
w przemyśle i handlu powstaćby mogły. 
Głównie mniejszość wyzyskuje ten sposób, 
teroryzując większość robotników spokojnych 
środkami dotąd w Anglii prawie nieznanemi. 
Mnóstwo szczegółów, o objawach rewolu­
cyi społecznój świadczących, przytoczyćby 
można. A co najgorsza, że przywódzcy 
parlamentu na takiej mniejszości się opierają, 
a przeto przestali jaż być wolnymi i zosta­
ją pod nader fatalnym wpływem bezwzglę 
dnego radykalizmu, który wydaje wojnę ka­
pitałom i obraduje jako parlament robotni­
ków. Przybierając barwy rewolucyjne wy- 
zuwa on się, jak powiedzieliśmy, coraz bar-

dziój z cechy charakterowi angielskiemu 
właściwej, i to do tego stopnia, iż rozpu­
szczono wieść, jakoby Reform league miała 
zawezwać Garibaldego do uczestniczenia w 
n a ra d a c h ; a broszur ateuszowskich bez liku 
krąży, z których jedna pod tytułem: „czy 
jest Bóg", w jedenastu tysiącach egzempla­
rzy odrazu rozkupioną została.

Lubo parcie tój agitacyi na parlament aż 
nadto jest widocznem, a ten mu ulega, 
wszakże nie należy sądzić, aby zawetował 
do razu głosowanie powszechne, lub też a- 
by rewolucya wybuchnąć miała. Nie ma on 
jeszcze z całą demokracyą do czynienia, ale 
tylko z jój częścią lewą, że tak powiemy, 
z demagogią. Rzeczywiście chce go ona tylko 
dla klasy wyrobniczej w miastach, a wy 
klucza klasy rolnicze jako zachowawcze. 
Projekt w drugim odczycie ulegnie popraw 
kom, ale zdaje się, że się ograniczy na pra­
wie głosowania wszystkich lokatorów. Liczba 
wyborców w samym Londynie powiększy 
się jak mówią o cztery kroć sto tysięcy. 
Jeżeli ustawa na tym projekcie oparta przej­
dzie, agitacya jak sądzą, odwlecze się do 
przyszłych wyborów, których wypadek bę­
dzie zapewne dalszym stopniem do powsze 
chnego głosowania. Bo że do niego w koń 
cu przyjdzie, wątpić trudno. Zdaje się, że 
obejdzie on świat cały, jako zwiastun za­
władnięcia idei demokratycznój. Wtedy za­
pewne dopiero wyrobi się w zasadę i pod­
stawę społeczną, dotąd jest tylko narzę­
dziem. Agitacya jakkolwiek niebezpieczna i 
groźna w Anglii, nie sprowadzi rewolucyi 
tam, gdzie z tak silnemi instytucyami tyle 
istnieje wolności. W wolności i w charakte­
rze anglo-saksońskim należy mieć zaufanie 
i oczekiwać rozwiązania zadania, które do­
tąd jest zagadką europejską: jak dojść do 
głosowania powszechnego nie poświęcając 
ani wolności ani jój interesów. Patrząc na 
Anglików, przypomina s!ę zaprawdę, co oni 
zawsze powtarzają, że wolność jest tam, 
gdzie wolno jej układać się jak jój się podoba.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ów  24 kwietnia.

(z) Na dzień 15 maja b. r. zwołane zostało o- 
bok zwyczajnego także nadzwyczajne walne zgro­
madzenie akcyonaryuszów galicyjskiej kolei Ka­
rola Ludwika, na którem to zgromadzenia ma być 
wniesiona rzecz względem zmiany statutów, tu­
dzież sprawa podania o koncesyą na budowę,ko­
lei Brodzko-Tarnopolskiej i rozpisania subskryp- 
cyj celem zebrania kapitału potrzebnego do tej 
budowy. Ponieważ obie te sprawy w jak  naj­
wyższym stopniu kraj obchodzą i wielkie mają 
na przyszłość dla nas znaczenie, potrzeba prze- 
dewszy8tkiem, ażeby wszyscy akcyonaryusze k ra­
jowcy, posiadający prawo głosu, na tem zgro­
madzeniu się zebrali, i wszystkich dołożyli usiło­
wań, ażeby uchwały zapadły w myśl i z korzyścią 
kraju.

Ponieważ zmiana statutów, o ile sądzić można, 
odnosić się będzie głównie do zarządu centralne­
go i siedziby tegoż zarządu, w porę zdaje mi 
się będzie skreślić w kilku słowach organizacyę

dzisiejszego zarządu naszej kolei, dla wiadomości 
tych akcyonaryuszów, którzy mniej obznajomieni 
z tym przedm iotem , zamierzają wziąść udział 
sr nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu, gdzie 
rzecz ta prawdopodobnie przyjdzie pod obrady

Dyrekcya centralna kolei Karola Ludwika skła­
da się obecnie z dwóch najwyższych urzędników, 
mianowicie z sekretarza jeneralnego i inspektora 
jeneralnego, którymi są pp. Herz i Koeb. D yrek­
cya ta zawisła według statutów od Rady zawia- 
dowczej z ośmnastu członków złożonej. Jest ona 
rzec można duszą całego pzzedsiębiorstwa, 
chociaż nie jest ostatnią i najwyższą instancyą, 
posiada wszakże atrybucye na statutach oparte 
tak rozległe, iż w najważniejszych sprawach kolei 
ostatecznie rozstrzyga, ile że Rada zawiadowcza 
składa się po większej części z ludzi niefacbo 
wych. Przy innych kolejach dyrekcya składana 
bywa w rękę jednej tylko osoby, tak zwanego 
generalnego inspektora czyli sekretarza, jak  n. p 
przy kolej rządowej południowej, kolei Cesarzo 
wej Elżbiety, kolei Lwowsko-Czerniowieckiej itd. 
Zachodzi tedy pytanie, czy nie lepiej skoncenlro 
wać w jednym ręku władzę techniczną i admini­
stracyjną. Pytanie to pociągające za sobą rady 
kalną zmianę statutów kolei Karola Ludwika 
przyjdzie zapewne pod obrady Da nadzwyczajnem 
zgromadzeniu. Organizacya zarządu kolei w niż' 
szych jego szczeeblach różni się także od organi 
zacyi zaprowadzonej przy innych kolejach. Pod 
bezpośrednim kierunkiem dyrekcyi centralnej mia 
oowicie zostają trzy oddziały, po pierwsze oddział 
ruchu, powtóre utrzymania kolei, czyli tak zwa 
nej konserwacyi, po trzecie warstaty. Przy innych 
kolejach wszystkie te trzy oddziały podlegają tak 
zwanej dyrekcyi ruchu (Betriebsdirection) ; prze­
ciwnie przy kolei Karola Ludwika każdy oddział 
ma swą osobną zupełnie władzę, odnoszącą się 
czasem z najdrobniejszą rzeczą wprost do Dy 
rekcyi centralnej do Wiednia. Organizacya tako­
wa, to z nader wielkiemi kosztami połączone scen 
tralizowanie wszystkich czynności administracyj­
nych w Wiedniu jest w najwyższym stopniu wa­
dliwe i niedogodne, a dla kraju i akcyonaryuszów 
z wielkim połączone uszczerbkiem, jak  to dosta 
tecznie wykazał poseł Smolka w sejmie, na co 
zgadzają się wszyscy jednomyślnie. Rada zawia 
dowcza ma też jak  słychać zamiar ustanowienia 
we Lwowie dyrekcyi ruchu; wszelako niewiadomo 
czyli pod jej zarząd poddane będą wszystkie trzy 
oddziały' techniczne, jak  to po innych jest kole­
jach. Najodpowiedniej byłoby i do tego powinny 
by dążyć wszystkiemi siłami pp. akcyonaryusze, 
ażeby ustanowiona we Lwowie dyrekcya ruchu 
obejmowała pod swym zarządem wszystkie trzy 
oddziały, podlegając władzy Jeneralnego Dyrek­
tora, mającego także siedzibę we Lwowie, przy 
boku Rady zawiadowczej, także we Lwowie za 
siadającej. Rząd, uwzględniając życzenie i interes 
kraju, nie sprzeciwiałby się temu zapewne, sko 
roby w tym duchu zapadła uchwała walnego zgro­
madzenia.

Wybór dyrektora ruchu, jest nader ważny, gdyż 
urzędnik ten nietylko powinien być obeznany z ina- 
nipnlacyą pociągów, z ustawami i przepisami rzą- 
dowemi dotyczącemi kolei, ale nadto znać dokła­
dnie etnografiię, i statystykę wywozu i przywozu 
wszelkich przedmiotów tak wychodzących z kraju, 
jakoteż i sprowadzanych z za granicy, ażeby osą 
dził, czy i na jakie towary taryfa cen przewozo­
wych może być zniżoną lub podwyższoną. Ztąd 
wypływa, iż dyrektor ruchu niekoniecznie musi 
być technik; dosyć, jeżeli będąc rutynowanym urzę­
dnikiem administracyjnym, ma dobrych referentów 
technicznych przy sobie. Zadanie zaś dyrektora 
ruchu jest o wiele rozleglejsze, któremu, jeżeli na­
leżycie odpowie, podniesie dochody kolei, nawet 
w znacznej części wpłynąć może na wywołanie 
ruchu handlowego w kraju. Z bardzo małej licz­
by wyższych urzędników kolei, którzyby o tę po­
sadę ubiegać się mogli, najodpowiedniejszy byłby 
może p. Lans, sekretarz Rady zawiadowczej, z te­

go powodu, iż on jeden w tej liczbie jest krajo­
wym, tu urodzonym i znającym dokładnie wszy­
stkie stosunki krajowe. Prawnik ukończony, był 
on niegdyś sekretarzem tutejszej Rady miejskiej, 
wstąpił do służby przy kolei Karola Ludwika wraz 
z zawiązaniem się Towarzystwa tejże kolei w r. 
1856, a będąc przez przeciąg lat dziesięciu spra­
wozdawcą Rady zawiadowczej i w ciągłych służ­
bowych stosunkach z Dyrekcyą centralną, miał 
wszelką sposobność i porę przejęcia się dokładnie 
rutyną administracyjną.

Co do Dyrekcyi budowy projektowanej kolei 
Brodzko - Tarnopolskiej, oczywiście że siedziba jej 
powinna i musi być we Lwowie. Głównie też cho­
dzi o to, komu prowadzenie i nadzór budowy bę­
dzie powierzony. Powodem sympatyi jaką mia­
ło powszechnie, tu we Lwowie przynajmniej, i w gro­
nie Rady miejskiej tutejszej, starające się o kon- 
cesyę na budowę tej kolei Towarzystwo, na któ­
rego czele stali pp. Seweryn hr. Borkowski i Mo- 
łodecki; powodem tej sympatyi było właściwie nie 
to, iż spółka rzeczona przystawała na postawienie 
dworca kolei w obrębie miasta przy ulicy Słone­
cznej, ani to, że chciała przypuścić wszystkich 
akcyonaryuszów do przywileju założycieli, to jest 
do nabywania akcyj po 7 0#  za sto, ale jeżeli się 
nie mylę głównie ta okoliczność, iż na czele za­
rządu mieli stanąć sami krajowcy, iż dyrektorem 
budowy miał być Polak, a podwładnymi inżynie­
rami różnych stopni także Polacy. Dawało to rę­
kojmię zarówno starannej budowy, jak uwzglę­
dnienia wszechstronnego interesów kraju. W tem 
trzeba szukać powodu wziętości powszechnej, ja ­
kiej doznawało owo stowarzyszenie ubiegające się
0 koncesyę na budowę tej kolei.

Spodziewać się tedy należy, że skoro koncesyę tę
otrzyma zarząd kolei Karola Ludwika, co zdaje się 
żadnej nie podlegać wątpliwości, budowę kolei 
powierzy Polakowi. Ażeby zaś nie sądzono, że 
u nas brak jest uzdolnionych starszych inżynie­
rów, którzy już dali dowody swego uzdolnienia 
technicznego, tak w Austryi jak  za granicą, do­
syć będzie wymienić kilku, jak  p. Szczep."now- 
skiego, starszego inżyniera przy konserwacyi kolei 
rządowej w Czechach i Węgrzech, który budował 
górską kolej z Orawicy do Steyerdorf, p. Pilar­
skiego, naczelnego inżyniera kolei niegdyś rządo­
wej przez Semering prowadzącej, zostającego o- 
becnie przy generalnej Dyrekcyi rządowej w Wie­
dniu p. Klemensiewicza, byłego inspektora kolei 
południowej, zarządzającego budową przestrzeni 
z Marburga do Celowca, p. Chrobrzyńskiego, na­
czelnego inżyniera i szefa taborów pociągowyeh 
kolei północnej francuskiej, zamieszkałego obe­
cnie w Paryżu, p. Mireckiego, byłego Dyre­
ktora kolei warszawsko-wiedeńskiej, p. Zapu- 
łowicza, będącego obecnie Dyrektorem miejskiego 
urzędu budowniczego we Lwowie, p. Lewickiego 
nadiużyniera przy dyrekcyi budownictwa krajo­
wego we Lwowie, itd. Szereg tych imion znanych 
zaszczytnie w swoim zawodzie świadczy dostate­
cznie, iż nie potrzebujemy przy budowie kolei k ra­
jowej posługiwać się cudzoziemcami. A jeżeli ko­
lej północna cesarza Ferdynanda liczy w gronie 
wyższych swych inżynierów Polaków pp. Łaskę
1 Kleszczyńskiego, kolej rządowa p. Szczepauow- 
skiego, Dyrekcya jeneralna kolei w Wiedniu p. 
Pilarskiego, tem bardziej tuszyć wypada, że bu­
dowa kolei Brodzko-Tarnopolskiej poruczoną bę­
dzie Polakowi. Dobrzeby też było ażeby budowa 
była prowadzona na własną rękę przez porucze- 
nie jej częściowym przedsiębiorcom krajowym 
(eigene Regie), ażeby zyski z budowy zostały w 
kraju , a nie wzbogacały obcokrajowców podej­
mujących się ryczałtowo całej bodowy.

U le c ie ń  24 kwietnia.

O stauie sprawy lnxemburskicj dziś naj­
sprzeczniejsze obiegają pogłoski. Wiadomość, że 
Francya przyjęła austryacki projekt pojednawczy,

C zęść  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n a .

K I L K A  S Ł Ó W
dla uzupełnienia

„ZAPISKÓW DO HISTORYI SZKÓŁ LUDOWYCH.*

Odkąd Wysoki Sejm galicyjski zajął się kwe- 
styą szkolną i nową dla oświaty krajowej zapo­
wiedział erę, pojawiają się po pismach publi 
cznych rozmaite projekta ludzi miłujących ojczy­
znę i pracujących dla jej dobra, tak o potrzebie 
zmiany dotychczasowego systemu i zastąpienia go 
nową organizacyą szkół na podstawie narodowej, 
jako wynikającej z ducha czasu i potrzeb krajo­
wych, jak  też i o ulepszeniu metody, zmianie ksią 
żek itp. Czytaliśmy także broszurę zajmującą się 
ulepszeniem kurBów pedagogicznych; a z wielką 
znajomością rzeczy napisane dzieło: „O reformie 
szkół krajowych" poucza dostatecznie, czego kra­
jowi potrzeba, co na dotychczasowem polu oświa 
ty ludowej było błędnem a co niedostatecznem. 
I z prawdziwą wdzięczuością witaliśmy i witamy 
każdą pracę w tym przedmiocie; bo wszyscy czu­
jemy doniosłość zadania, które powinna spełnić 
szkoła w ogóle, a szkoła ludowa w szczególności; 
a wiemy, że ta budowa będzie najlepszą, którą 
wspólnie wznieśliśmy rękami, WBpólnem sercem 
i poświęceniem. To też jak obowiązkiem jest każ­
dego prawego obywatela przyczynić się do tego 
dzieła swojem światłem, tak znowu nie należy 
pomijać żadnej sposobności do sprostowania błę­
dnych zapatrywań, i to tem bardziej, gdy się do­
strzega, że niechęć osobista lub uprzedzenie ubli­
ża dążnościom rzetelnym i pożytecznym.

Z błędami takiemi spotkaliśmy się w artykule 
Czasu Nrze 79 i 80 z dnia 5go i 6go b. m., pra­

wiącym wiele o niestósownym zarządzie w szko­
łach ludowych, a przytem i o niektórych kwe- 
styach dydaktycznych, z niewłaściwego stanowi­
ska. I tak autor „Zapisków" z nieubłaganą za­
wziętością rzucił się na aparat służący do uzmy­
słowienia rachunków pamięciowych; to znowu o 
głasza światu, że języka niemieckiego dotąd ja ­
kąś „cudowną maszyną" uczyć zamierzają; i aby 
rzecz tem śmieszniejszą uczynić, użył jałowego 
dowcipu o parze, o elektryczności itd. i autora 
tak metody o użyciu pomienionego aparatu ra­
chunkowego, jako też i owego monstrum, po­
ruszać śię mającego parą , w sposób niegodny 
wyszydził. Pomimo jednakże całej erudyeyi 
pedagogicznej nabytej z Francków , Basedowów, 
Herbigów itd ., nie wie przecież autor „Zapisków", 
na co używają aparatu pomienionego w szkołach 
ludowych. Jestto narząd służący do uzmysławia­
nia rachunków pamięciowych; a lubo nie czytali­
śmy dzieł ani Francka, ani Basedowa, i nie mo­
żemy się powołać na ich powagę, to wiadomo 
nam i każdemu, kto tylko ma jakietakie wyobra­
żenie o p8ychicznem rozwijaniu się człowieka, jak 
ważnem jest uzmysławianie nauki dla dzieci.

Nie znając dawniej aparatu pomienionego, ro­
bili nauczyciele na tablicy kreski 1 używali ró­
żnych innych sposobów, aby dzieciom uzmysłowić 
tę naukę, co wszystko nie mało zajmowało czasu 
i nie tak łatwo doprowadzało do celu. Dzisiaj o- 
prócz tych sposobów mamy środek wyborny do 
uzmysłowienia rachunków na aparacie. Zresztą, 
nie ma się nad czem rozwodzić, bo sama metoda 
do używania pomienionego narządu, którą także 
tak bezwzględnie autor „Zapisków" potępił, cel 
tegoż liczydła czyli narządu wykazuje; na stronie 
bowiem 2ej czytamy tam słowa następujące: „Głó- 
„wnym celem liczydła jest uzmysłowienie. Przez 
„uzmysłowienie nabywa uczeń nie tylko dokładne- 
„go wyobrażenia liczb, lecz i jasnego pojęcia wszy­
s tk ic h  czterech działań arytm etycznych— bez pi-

„sania cyfer, a to w sposób najłatwiejszy. Po o 
„siągnieniu powyższego celu odkłada się liczydło 
„na bok, tj. ustępuje takowe Igo miejsca dla ra 
„chowania cyframi, a zajmuje miejsce podrzędne. 
„Przez to różni się liczydło od tak zwanych „szczo- 
„tów" (używanych w Rosyi), które nawet w ży- 
„ciu praktycznem ze sobą nosić trzeba."

Sądzimy zatem, że gdyby autor „Zapisków" te 
kilka wyrazów z całej książeczki był przeczytał, 
nie przyśniłoby mu się było nawet: „że w szko­
łach ludowych maszyna uczy rachunków."

Nie inaczej ma się rzecz i z ową „cudowną 
maszyną" do wyuczenia języka niemieckiego. Są 
to po prostu tablice do uzmysłowienia różnych 
form gramatycznych, a cała ta metoda ma być o- 
parta na nauce poglądu, mnemonice naturalnej i 
symbolice. Wszakże we wszystkich szkołach, w 
których nczą geografii, znajdują się mapy; do u- 
zmysłowienia historyi powszechnej mamy dziejo- 
brazy symboliczno-chronologiczne (up. „Dzieje po­
wszechne przez Stanisława Zarańskiego"); znamy 
tablice genealogiczne, geometryczne itp.; dla cze- 
góżby i do uzmysłowienia form gramatycznych 
odpowiedniego sposobu tabelarycznego użyć Die 
można V I owszem, najcelniejsi pedagogowie nie 
małą zdolność przypisują nauczycielowi temu, któ­
ry w każdym raz ie— Kiedy tego potrzeba— naukę 
przez się nie raz suchą uzmysłowić, a zatem 
uprzyjemnić i ułatwić umie.

Nie cud to ósmy świata owa „nowa metoda 
czytania (Lantiermethode)," ani owe tablice do 
uzmysłowienia nauki języka niemieckiego, ale to- 
byśmy raczej cudem nazwali, że raz na świecie 
pojawił się taki geniusz, że za jednem widze­
niem „kilkudziesięcioarkuszowego" rękopisu , tak 
stanowcze o nim wydał zdanie. Wszakże autor 
zaszczytnie nawet za grasicą znanej gramatyki 
języka niemieckiego, napisanej dla szkół średnich 
w języku polskim, o ile słyszeliśmy, wcale po­
chlebnie o nim się wyraził. Słyszeliśmy także, iż

autor pomienionych tablic, nim je do użytku 
szkolnego władzom dotyczącym przedłożył, pytał 
się o zdanie ludzi fachowych, i dopiero — gdy je 
uznali za przydatne do użytku szkolnego— powziął 
zamiar rozpowszechnienia ich drukiem. Zresztą, 
— jak  sam autor „zapisków" powiada, — cały 
rękopis znajduje się jeszcze pod krytyką, a wie­
my, że w Krakowie istnieje nawet osobna komi- 
sya do cenzury książek szkolnych ustanowiona, 
bez której zdania i tablice pomienione zapewne 
nie wyjdą. O cóż więc tak bardzo rozchodzi się 
autorowi zapisków? Jeżeli ta metoda będzie nie­
odpowiednią, to nie otrzyma przywileju, a tyleż 
przecie znajomości rzeczy i sumienności przyzna 
osobom, którym ocenienie tego dzieła poruczonem 
zostało, że bezsensów popierać nie będą.

Gdyby zaś władze szkolne odrzuciły tę meto­
dykę, a autor przecież wydał ją  na widok publi­
czny, to już tem samem podda swe dzieło krytyce 
publicznej. Krytyka poważna i sumienna, to przy­
sługa największa oddana autorowi i literaturze, 
zwłaszcza, jeżeli dzieło należy do niebogatej u nas 
literatury szkolnej. Ale to wyszydzenie a  priori, 
to ruszaniem ramion skazane politowanie nad pra- 
cą podjętą w dobrej wierze i w dobrym zamia­
rze, niegodne poczciwego nazwiska. Wszak rę­
kopis na ściśle urzędowej drodze pod krytykę 
oddany; jakiż więc powód miał autor „zapisków," 
że go uczynił przedmiotem krytyki publicznej? 
Nam się przecież zdaje, że prócz osób od władz 
szkolnych do tego upoważnionych, nikt inny dotąd 
znać go nie powinien; autor „zapisków" oglądał 
go zaś, jak  powiada, dopiero „przed dwoma mie­
siącami, a  od miesiąca najdziwaczniejsze o tem 
obiegają tu wieści." Dlaczegóż nie obiegały pier­
wej, lubo już prawie od roku jest pod kry tyką?

Ta niedyskrecya, z jaką autor „zapisków* uprze­
dza publiczność o niewydanem i dopiero pod kry­
tyką znawców zostającem dziele, aż nadto świad­
czy o jego teudencyjuości; a nie pomylę się, po­

sądzając go, że artykuł ten napisał pod wpływem 
wiadomości, jaka się rozeszła o nastąpić mającej 
reorganizacyi kursów pedagogicznych w kraju 
naszym.

Ale stało się. — Autor dzieła przeznaczonego 
właśnie dla kursów pedagogicznych „o metodzie 
nauczania języka niemieckiego" musi z rezy- 
gnacyą przyjąć sąd drwiąco potępiający przed­
wczesnego krytyka; ale może być pewnym, że pu­
bliczność ze spokojem i bezstronnością odłożyła 
orzeczenie o jego pracy aż do chwili stósownej.

Niech jednak przedwczesny krytyk nie myśli, 
że nieznajomy jest publiczności ów wyszydzony 
od niego autor metodyki, — zna go publiczność, 
bo należy on do szczupłej liczby nauczycieli, któ­
rzy pisali i piszą dla szk o ły ; nap isał: a) Obja­
śnienie, jak  połączyć naukę czytania z pisaniem. 
W Krakowie 1856 r. b) Metodykę czytania i na­
uki poglądu 1861 r. c) Objaśnienie do używania 
liczydła czyli narządu w celu uzmysłowienia ra ­
chunków z pamięci 1860 i 1861 r. d) Śpiewnik 
dla szkół ludowych 1862 r. A chociaż autor „za­
pisków" to wylęknionym to znowu potulnym na­
uczycielem go nazywa, zdobędzie się jeszcze na 
tyle odwagi, że — byle tylko krytyk nie krył się 
w ciemności i wstąpił na drogę dla poważnej 
krytyki przystępną— odpowiedzieć nie omieszka, a 
nawet za naukę i sprostowanie pomyłek publiczną 
podziękę mu wypowie.

X.
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NISZE ZWYCZAJE, ZABOBONY I ZABAWY
czasu św iąt Bożego Narodzenia.

(C iąg daiszy.j

3. W kolędowych zabawach ludu naszych okolic 
przechowuje się po dziśdzień żywy zamierzchłej 
pogańszczyzny zabytek. Imię jego turoii.
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nazyw ają w praw dzie jedni m anewrem  giełdow ym , 
kiedy inni utrzym nją, że gołąbek ten zwiastujący 
pokój w yleciał z b ióra prasow ego naszego mi­
n isterstw a spraw  zagranicznych. W ogóle zaś za­
pew niają w dobrze świadomych rzeczy kolach, iż 
pośrednictwo austryackie gabinetowi francuskiemu 
tern bardziej jest na  rękę, o ile zyska na czasie, 
potrzebnym do uzupełnienia uzbrojeń. Nie p rzy ­
puszczają atoli, aby p ro jek t ten mógł być p rzy ­
jętym , skoro Prusy z góry oświadczyć m ia ły , że 
mimo w szelkiego uszanow ania dla zapatryw ania  
się w ielkich m ocarstw  w spraw ie luxemburskiej, 
nigdy i to żadną m iarą  nie zrzekną się praw a trzy­
m ania załogi w fortecy Luxem burgu. Prócz tego 
Belgia najm niejszej nie okazuje ochoty do zam ia­
ny krainy nad  Namurem za Luxemburg. W takim  
stanie rzeczy nie ma naw et co mówić o całym 
anstryackim  projekcie pojednawczym , należy po 
raczej uważać za część dobrych usług, któremi 
bar. Beust N apoleona sobie zobowiązać pragnie.

Co się tyczy wew nętrznego zam ętu konstytu 
cyjnego w Austryi, robią tutaj niem iłe spostrze­
żenie, że styryjscy autonom iści, których przy- 
wódzcą jest D r K aiserfeld , mimo widocznego w 
swoim czasie zapału, jak i okazyw ali dla pojedna­
nia się z W ęgram i —  w chwili obecnej polityką 
p. Beusta zupełnie gardzą; w edług krążących tu 
wieści D r Kaiserfeld stanowczo o dm ów i współu 
działu w konferencyi p ryw atnej, na k tó rą  baron 
Beust zaprosił znakom itych przywódzców rozm ai­
tych stronnictw.

u n c z a k i e w i c z a ,  p rzy sądzie powiatowym 
w Limanowej.

Kraków 25 kw ietnia. O dbieram y do umie­
szczenia następującą odezw ę:

Spraw a wychow ania publicznego jest dla nas 
dzisiaj jed n ą  z najżywotniejszych. Jeżeli nie chce­
my, aby w edług złowrogich słów m arszałka sejmu 
berlińskiego historya nad naszym protestem  prze­
ciwko niezliczonym gwałtom , jak ich  się na nas 
dopuszczają, przeszła do porządku dziennego; je ­
żeli z tyluletnich nieszczęść przędzy nową bytu 
nić wysnuć, lub przynajm niej tych , co nas fuy- 
cznie pokonali, mocą idei, za które od wieków 
walczym y, ja k  niegdyś G recya Rzym zwyciężyć 
p ragniem y: postaw m y wychow anie publiczne na 
pierwszym  planie naszych narodowych usiłowań, 
bo ja k  mówi wielki filozof, duch dobrej szkoły  
je s t nieśmiertelny.

T ą  m yślą powodowani, powzięli niektórzy nau 
ezyciele zam iar, aby w czasie nadchodzących wa- 
kacyj w stolicy kraju naszego, zjazd nauczycieli 
szkół niższych i średnich do skutku przyprow a­
dzić. Nie potrzeba dowodzić, ja k  silnie podobne 
zgrom adzenia na ożywienie i podniesienie ducha 
całego szkolnictwa działają. Tu bowiem rozbie­
ra ją  się najżywotniejsze kw estye szkolne, tu wzbo 
gacają  nauczyciele sw ą wiedzę doświadczeniem i 
pom ysłam i in n y ch , tu zaw iązują się znajomości 
ludzi w spólnym  zawodzie pracujących, tu po­
w stają rozm aite przedsiębiorstw a naukow e; zgro­
m adzenia tak ie  budzą wreszcie powszechne sp ra ­
w ą w ychow ania publicznego zajęcie. Zgromadzę 
nie to samo z siebie tak ważne, wobec spodzie­
wanej reformy szkół naszych szczególnie okazuje 
się pożądanem . ,

Upoważniony do w ybadania w tej mierze opinii 
W aszej, odzywam  się do W as, szanowni w spół­
pracow nicy , abyście powyższe przedsięwzięcie 
sw oją św iatłą rad ą  w esprzeć zechcieli. W tym 
celu upraszam  tych, którzy w rzeczonym zjeżdzie 
udział w ziąść pragną, aby  się najdalej do 15go 
m aja ze m ną pisem nie porozumieć raczyli. T rzeba 
bowiem będzie ułożyć program  m ającego się ze­
brać zgrom adzenia i na podstaw ie program u tego 
w yjednać pozwolenie rządowe. T rzeba dalej ozna­
czyć czas zjazdu, w ybrać k ierujący kom itet i prze­
wodniczącego, a  wreszcie postarać się u dyrekcyi 
kolei o wolny przejazd dla uczestników zgrom a­
dzenia. D la tego pożądanem jest, aby  zwolennicy 
tego zjazdu swoje myśli w każdym  z powyższych 
kierunków  objawili, a szczególnie, aby rozprawy, 
które na zgrom adzeniu odczytać, lub kw estye 
szkolne, k tóre pod obrady zgrom adzenia poddać 
zam yślają, należycie sform ułowane zawczasu do 
wiadom ości naszej podali.

Polecając spraw ę tę gorliwemu i św iatłem u pa 
tryotyzm owi W aszem u, spodziewam y się ja k  naj 
liczniejszego udziału.

Rzeszów 24 kw ietnia 1867 r.
w imieniu kilku 

B ronisław  Trzaskowski.

Sąd wyższy w K rakow ie m ianow ał tym czaso­
wymi adjunktam i sądowym i ak tuaryuszów : Mar 
cina S a j d u k a ,  przy sądzie powiatowym w Bo 
chni; M ichała K r z e c z  o ws  k i  e g  o, przy sądzie 
powiatowym w O św ięcim ie; i Sew eryna C z e r

W i e d e ń  24 kwietnia. Onegdaj wspom nieli­
śm y o projekcie nowej ust iw y karnej, k tóry w ła­
śnie opuścił drukarnię rządow ą. Nie zapuszczając 
się w ocenę projektu tego, zam ierzam y dziś tylko 
jodnieść niektóre zmiany, różniące się w ybitnie 
od obowiązującego w Austryi m ateryalnego p ra ­
wa karnego.

W projekcie nowej ustaw y karnej zachowany 
jest dotychczasowy podział na część ogóluą i część 
szczególną.

W części ogólnej ważne zachodzą zm iany:
Czyny karygodne stósownie do powodów po­

pełnienia takow ych dzielą się na hańbiące i na 
nie hańbiące ; na p ierw sze, jeżeli są zbrodniam i, 
naznaczona k ara  w domu poprawczym , jako  prze­
stępstw a aresztem  karane  będą. Za zbrodnie nie 
lańbiące k ara  w ięzienia, za przestępstw a tylko 
zam knięcie. T ak  zwanych „przekroczeń" nowa u- 
staw a niezna w cale; k a r a  c i e l e s n a  z n i e s i o ­
n a ,  ja k  niemniej kara  ciężkiego w ięzienia, o ile 
z nią połączone jest dźw iganie kajdan  i żelaza, 
które w razie przyjęcia projektu, odsiadującym  już 
rarę swoją więźniom m ają być zdejmowane. W ięzie 
nie m a być odosobnionem dla pojedynczych wię 
żniów, chociaż projekt w tym względzie przypu 
szcza w yjątki, zw łaszcza, gdzie brak m iejsca nie 
dozwala na ścisłe przepisu tego w ykonanie. Kara  
śmierci zachowaną , a  dotyczący p a rag ra f w no­
wym projekcie op iew a: „K ara śm ierci w ykonaną 
będzie przez ścięcie głowy za pomocą maszyny. 
Pod słow em : „m aszyna" należy rozumieć gilo­
ty n ę ; tak  przynajm niej pisze o tem referent p ro­
jektu  p. Hye. Pominięto zaś słowo „gilotyna" w 
projekcie nowej ustaw y karnej —  z powodu s tra ­
sznych w spom nień, jak ie  złowrogie to słowo bu­
dzi w każdym  człowieku. Śm iercią trzy tylko 
zbrodnie karane  będ ą : zbrodnia stan u , m order­
stwo dokonane i zabójstwo rozbójnicze. (Obecnie 
obow iązująca ustaw a karna  naznacza także karę 
śm ierci za podpalenie w przypadku § 167 lit. a) 
Zresztą kilku członków kom isyi, k tóra  wypraco 
w ała wspomniony projekt, oświadczyło się za zu 
pełnem zniesieniem kary  śmierci.

Co do skutków  praw nych kary ?
Skazany za czyny hańbiące na k arę  w domu 

popraw czym  lub na karę aresztu, traci praw o zasia­
dania w reprezentacyi gminnej lub piastowania 
godności w innych spraw ach publicznych; przez 
czas trw ania kary  wykluczonym jes t z praw a w y­
boru i w ybieralności do wszystkich reprezentacyj.

Skazany za czyny nie hańbiące na karę  w ię­
zienia lub zam knięcia, tylko przez czas trw ania 
kary  nie może pełnić obowiązków członka repre­
zentacyi gminnej; lecz naw et i tu taj sąd  może za­
w yrokow ać całkow itą praw a tego utratę, „gdyby 
się okazała  potrzebną z powodu szczególnej na­
tury  czynu karygodnego lub dłuższego przeciągu 
kary  w ięziennej".

W szystkie te postanow ienia o skutkach kary  
nie odnoszą się do członków R ady państw a lub 
sejmów. W zględem tychże a rt V III zaprojektow a­
nego patentu, którym  nowa ustaw a m a być ob­
wieszczoną, s tanow i: „o wpływ ie kary  na  godność 
poselską w Radzie państw a i w sejm ach, tudzież 
na praw o wyboru i w ybieralności do tych repre 
zentacyi —  rozstrzygają obow iązujące ustawy" 
W dodatku do tego artykułu  kom isya m inistery 
alna poleca w ypracow anie specyalnych w tej m ie­
rze przepisów w duchu odpowiednim zwyż poda­
nym skutkom  co do udziału w reprezentacyi gm in­
nej. W niosek ten je s t charakterystycznym ; za rzą 
dów m inistrów Schm erlinga i Belcredego nie u- 
dzielono sankcyi żądanym  przez sejmy zmianom 
§ 17 a  względnie § 18 ustaw  wyborczych dla 
sejmów koronnych, ponieważ — jak  się w yraża­
no — kw estya ta  najlepsze znajdzie załatw ienie 
w nowej ustaw ie karnej; obecnie zaś kom isya mi 
nisteryalna zm ianę § 17 a względnie § 18 ustaw 
w yborczych w yklucza z praw a karnego i dom a 
ga się osobnych ustaw  w celu ułożenia dotyczą 
cych paragrafów .

Jed n a  jeszcze reform a w części ogólnej zasłu­
guje na uwagę; je s t n ią  w arunkow e uwolnienie 
więźniów przed końcem k a ry  w ięziennej, na k tó ­
rą  skazani zostali.

— Z powodu w yrażonego przez N. Pana życzę 
nia, aby  zaniechano wielu zaprojektow anych przy­
gotowań do korouaeyi w Budzie, ja k  n. p. rzuca­
nia dwóch mostów na D unaju, prow adzenia dro­
gi z zamku do mostu łańcuchowego — rozeszły 
się pogłoski o odroczeniu koronacyi na czas pó­
źniejszy. Debmtte z w iarogodnego źródła odbiera 
wiadomość, że koronacya żadnej Die dozna zwło 
ki, a zm iany w mowie będące zaszły tylko z o- 
szczędności. —  W edług tego sam ego dziennika au

tonomiści styryjscy w naradach  centralistów w ie­
deńskich nad programem w Radzie państw a— ża­
dnego nie biorą udziału.

—  N. Pan zam ianował radcę dworu i posła sej­
mowego M ikołaja Mihajlowicza nadżupanem  ko ­
mitatu Baćs-Bodrogskiego, hrabiego W ładysław a 
lunyadego nadżupanem  kom itatu wyzelburskiego, 
lelę Szende nadżupanem kom itatu aradskiego, 

rzeczywistego radcę tajnego hrabiego Ja n a  Nepo- 
muka ErdSdy nadżupanem  kom itatu w arażdyńskie- 
go, rzeczyw istego tajnego radcę hrabiego Piotra 
Jejaczewicza de Verocze nadżupanem  komitatu 

veroczskiego i Ja n a  Nepomuka Vinkowicza nad 
żupanem kreutzskiego komitatu.

— O przypuszczeniu zagranicznych sto warzy 
szeń akcyjnych i kom andytowych, podaje dzisiej 
sza Gazeta Wiedeńska  trzy obwieszczenia, z któ 
rych pierwsze następującej je s t osnowy:

Obwieszczenie m inisterstw a domu cesarskiege 
i spraw  zagranicznych z d. 15 kw ietnia 1847, ty ­
czące się wzajemnego przypuszczenia austrya- 
ckich i holenderskich stow arzyszeń akcyjnych i ko­
m andytowych na akcye, z wyłączeniem  stow arzy­
szeń asekuracyjnych.

M inisterstwo spraw  zagranicznych zaw iadam ia 
niniejszem, że dozwala się wzajemne zakładanie 
austryackich i holenderskich stow arzyszeń akcyj 
nycb i komandytowych, z w yjątkiem  asekuracyj 
nych, p rzy  czćm wszelakoż należy zachować istnie 
jące w dotyczącćm państwie przepisy praw ne. 

W iedeń 15 kw ietnia 1867.
Baron Beust w. r.

Inne dw a ogłoszenia, odnoszące się do zak łada 
nia wspom nionych stow arzyszeń w Austryi i Bel­
gii, tudzież w Austryi i Rosyi, m utatis mutandis 
są rów nobrzm iące z przytoczonćm  w łaśnie obwie 
8zczeniem.

Prócz tego ogłasza Gazeta Wiedeńska ugodę 
z d. 13 kw ietnia 1867 między m inisterstw am i sk ar 
iu i handlu z jednej, a tow arzystw em  kolei po 
udniowej z drugiej strony, tyczącą się budowy 

portu w Tryeście, budowy kolei żelaznej z punktu 
ednego m iędzy Kotarem i K aniszą do Barczu i li­

nii pobocznej z m iasta Bruck do Leobeo. Kon 
cesya na w szystkie odstąpione Tow arzystw u ko 
ei południowej linie przedłuża się od 1 stycznia 

1867 r. począw szy, na dalsze 99 lat.

Obj aśnien ie history czne
mowy hr. B ism arka  mianej na posiedzeniu parła  

mentu północno-niemieckiego d. 18 marca.
Pod tym napisem  wyszło w języku  niem ieckim , 

jo przeznaczone głównie d la  Niemców, pisemko 
w odpowiedzi na pam iętną mowę hr. B ism arka 
z powodu protestacyi posłów polskich przeciw  
wcieleniu polskich krajów korony pruskiej do 
Zw iązku północno-niemieckiego. D ziennik Poznań­
ski umieścił przekład  tego pisem ka na język  pol­
ski, i takow y pow tarzam y:

Dzieje Polski tak  m ylnego z biegiem czasu w 
zagranicznej p rasie deczekały  się ocenienia, m ia­
nowicie w rosyjskićj i niem ieckiej, że każdy Po­
lak już się mógł do ty ła z niemi oswoić, iż z tćj 
strony spraw iedliw ego d la  swćj ojczyzny sądu nie 
Wygląda. Były to przecież po większćj częśc i o- 
pinie uczonych badaczy, bogatym  rozrządzających 
m ateryałem , a którym  chyba ten uczynić wolno 
zarzut, że z stronniczego stanow iska i tendencyj­
nie usiłowali spotw arzyć dzieje narodu, chcąc go 
w oczach Europy przedstaw ić jako  niegodny i 
znikczem niały, jak o  „w ypalony żużel", a nieszczę­
śliwe jego losy, jak o  zupełnie zasłużone i sp ra ­
wiedliwe. . . .

T e  liczne sądy, poprzedzone przynajm nićj w 
wielkićj części raozolnemi studyam i, pomnożyły 
się ostatniem i dniami o jeden  jeszcze, k tóry  w 
większćj części Niemiec w ielkie spraw ił w rażenie, 
a którem u niem iecka peryodyczna p rasa  bez wy­
ją tk u  nie szczędziła oklasków . Sąd ten już dla te ­
go na gruntów niej szy zasługuje rozbiór, ile że 
w ypow iedział go m ąż, na którego obecnie oczy 
całćj Europy zwrócone, a  którego imie po wypac.- 
k&ch ostatniego czasu daleko po za granicam i na- 
szćj części ziemi zyskało rozgłos, a  wypow iedzią 
go z m iejsca, na którem  każde wyrzeczone sło­
wo nie przebrzm i bez echa i doleci do w iadom o­
ści dalekich ludów.

Mówimy tu o mowie mianej przez hr. B ism ar­
ka  na posiedzeniu półuocno-niem ieckiego sejm u w 
d. 18 m arca. Pan hrabia zapuścił się tamże, ja k  w ia­
domo, z okoliczności polskiego protestu na pole 
szczegółowych, chronologicznemi datam i i staty- 
stycznemi w ykazam i zdobnych dedukcyj z dzie 
dżiny dziejów Polski. Roztrząśnijm yż więc te hi 
storyczne wyw ody pana prezesa m inisterstwa ze 
stanow iska historycznćj k ry ty k i i pokażm y, o i e

one są uzasadnione i zgodne z praw dą a co w 
niech nie zgadza się z rezultatam i nauki.

W idzieliśmy w ostatnich latach, ja k  p. prezes 
m inisterstw a umie robić historyą; obaczymy, jak  
ją  przedstaw iać umie.

Podług stenograficznych zapisków, rozpoczął hr. 
iismark historyczny swój wywód następującym  

ustępem:
„Pan mówca poprzedni zmusił mię do history­

cznego poglądu, w daw szy się sam w niego. Będę 
więc poszukiw ał, czy był z historycznego stano­
w iska powołany reprezentow ać in teresa tćj pro- 
wincyi, i to więcćj niż kto inny.

„Jakżeż pow stała prowincya Zachodnie Prusy  i 
janow anie zakonu w P rusach?  K siążę Konrad 
m azowiecki, aby się uchronić od napadów  pogań 
skich Prusaków , którzy pustoszyli K ujaw y i Ma 
zowsze, przyw ołał Niemców i Krzyżaków  i dal 
im m ały, naonczas polski k r a ik : Z iem ię Dobrzyń 
ską. Równocześnie obiecał im, i to leżało w na 
turze rzeczy, że im daje na w łasność w szystko, 
co w ydrą dziczy ludzkićj i przyrodzonej, dzikie 
mu plemieniu, natenczas pogańskim  Prusakom  
W ten sposób cały kraj na wschód W isły, który 
dziś tworzy znaczną część Prus W schodnich i Za 
chodnicb, stał się czysto niem ieckim  krajem , sko 
onizowanym przez Niemców, i przytem  pozyskał 

Zakon część Zachodnich Prus, po lewćj stronie 
W isły leżącą, praw nem i układam i, kiedy po wy 
gaśnięciu nie polskiej dynasty i, ale tylko pomor 
skich książąt, z zgonem M estwina I I  w XVI wie 
ru kraj ten tylnopom orski z stolicą Gdańskiem 
przypadł do lennodawcy, m argrabiego branden 

burskiego i m argrabia W aldem ar wziął go w po 
siadanie. A kiedy po jego wczesnej śm ierci na 
stępcy nie potrafili tych krain  utrzym ać, odstąpili 
je, tj. dzisiejszą Pomerellę, niem ieckiem u Zako 
nowi".

Zstanówmy się nasam przód nad  tym wstępem 
D la uniknienia zaś zarzutu, któryby nam uczynić 
można, że stronnicze zajm ujem y stanowisko, po 
wołnjąc się w naszem ocenieniu wywodów p. hra 
biego na polskich pisarzy lub polskie źródła, po 
miniemy takowe zupełnie i uwzględnim y tylko de 
dukcye niem ieckich mężów, którym  nikt zaprze 
czyć nie może w yłącznie niemieckiego charakte 
ru, i z ich tylko dzieł czerpać będziemy dowody 
tw ierdzeń naszych.

K tokolwiek tedy zajm ował się gruntow nie dzie 
jam i polskiem i i dziejam i niemieckiego Zakonu, 
pozna natychm iast, że przedstaw ienie początków 
panow ania niemieckiego Zakonu, jak ie  p. hr. Bis- 
m ark podaje, nazw ać należy zupełnie fałszywem 
i z p raw dą sprzecznem.

Rzecz ta  bowiem m iała się w sposób następu 
jący: Książę mazowiecki Konrad, party  przez po 
gańskich Prusaków , którzy rok rocznie pustoszyli 
k raje  jego , powziął nareszcie brzem ienny w sku t­
ki dla całej Polski zam iar w ezw ania na pomoc 
Zakonu niem ieckiego, k tóry  już był sobie wielkie 
zjednał znaczenie. U kłady z Zakonem  rozpoczęły 
się już w drugiej połowie 1225 r., lecz dopiero 
w 1228 r. przybył H erm ann B a lk , jako  pierwszy 
mistrz (L andm eister) z liczniejszym orszakiem 
braci zakonnej i z znacznym  hufcem zbrojnego lu­
du do Mazowsza, a  i w tedy jeszcze toczono dalsze 
układy względem nadania Zakonowi ziemi. Zakon 
przybył do kraju  polskiego z w ybitną dążnością, 
k tórą już dawniej lecz nadarem nie zam ierzał był 
urzeczywistnić w W ęgrzech, z dążnością założenia 
tam sobie książęcego panow ania tery to ryalnego ; 
lecz książę K onrad nie sprzy jał bynajm niej tym 
planom ; niebawem  w ygotowane w tej m ierze tak 
przed ja k  i po jego przybyciu dokum enta wyraźnie 
to okazują (dokum enta te oddrukow aue u  D reye 
ra: Cod. dipl. Pom er. Dogiel; Cod. dipl. Pol. tom 
IV. —  A kta Borussica tom I); po przybyciu H er­
m anna Balk w dniu 23 kw ietnia 1228 r. wygoto 
wał książę dlań dokum ent, na mocy którego na­
daje mu na wieczne czasy Ziemię Chełm ińską (nie 
d o b rzy ń sk ą , ja k  p. H rabia mylnie tw ierdzi) ze 
wszystkiem i przynależytościam i i ze wszystkiemi 
użytkam i. O dalszych zaborach, któreby Zakon 
porobił, nie ma w dokum encie tym (Acta Boruss. 
I. str. 395 .— Dogiel IV. 5 — D reyer p. 123) n a j­
mniejszej w zm iank i, a donacya Ziemi chełm iń­
skiej w ygotow ana je s t tylko w takiej formie, w 
jak iej zwyczajem  było naówczas obdarowywać 
kościoły, klasztory, lub też protegow aną szlachtę 
Zapisem  takim  kontentow ali się rycerze dw a lata 
a  naw et i drugi jeszcze w 1230 r. przez K onrada 
w ystaw iony im dokum ent różni się od pierwsze­
go tem tylko, że w nim oznaczono z jednej strony 
granice kraju, z drugiej zaś strony określono bli­
żej praw a użytkow ania, które Zakonowi na owem 
terytoryum  przysługiw ać m iały. (Acta Boruss. 
402. D reyer p. 137. Dogiel IV 9). K siążę nakło 
nił się nareszcie do jednego na rzecz Zakonu u 
stępstw a, w yszczególniając nader obszernie w no

wym dokum encie, w 1230 r. w ygotow anym , p ra ­
wa użytkow ania, które przysługiw ać m iały Zako­
nowi w owej części kraju, oddając mu ją  na p ra ­
wdziwą i zupełną jego w łasność, zrzekłszy się dla 
siebie i spadkobierców  swoich wszystkich z niej 
użytków i praw  i ośw iadczając nareszcie, że w szy­
stko , coby rycerze zakonni tak  w ludziach czy 
dobrach, do pogan należących, w jakikolw iek spo­
sób nabyli, bezspornie do nich ma należeć zupeł-

I

nie p raw n ie , ja k  Ziemia chełm ińska, jako p raw ­
dziwa ich i zupełna własność. (Acta Boruss. I  66. 
Jreyer 138. Dogiel IV 7). Dokumentem tym  prze­

kazyw ał w praw dzie K onrad Zakonowi wszystfcie 
możebne dalsze w Prusach zabory, lecz nie w yka­
zuje się z niego bynajm niej, aby się m iał zrzec 
swego do ziem tych zwicrzehniczego stosunku. 
W szystkie swobody i praw a tamże wymienione, 
nadaw ano w owych czasach naw et kościołom i 
d asz to rom ; żadne z użytych w yrażeń lub formuł 
nie obejmuje koniecznie zrzeczenia się zwierzchni­
ctwa. Z resztą wedle dawnej zasady praw nej, po­
zostają nienaruszonemi przy wszelkich nadaniach 
te praw a, których się wyraźnie nie nadaje. Poró­
wnajm y z tem trzy dokum enta z lat 1257, 1282 
i 1296, w których też same praw a nadają  się bi­
skupstw u poznańskiem u nad miastem B ukiem , 
w drugim  biskupstw u lebuskiemn nad Opatowem, 
a w trzecim klasztorowi lubińskiem u nad jego p o ­
siadłościam i; przecież ani B uk, ani Opatów, ani 
posiadłości klasztoru lubińskiego nie zostały w y­
zwolone z pod zwierzchnictwa polskiego. (D oku­
m enta te znajdują się w Jabczyńskiego: Archivum 
theolog. I  359; Beckmann: Von Lebus str. 7 i w a r­
chiwum naczelnego prezydyum  w Poznaniu).

Zakon tedy, który to zapewne dobrze pojmo­
wał, pominął — nie wchodzimy w to , czy w spo­
sób godziwy — zwierzchniczą w ładzę księcia i 
w yjednał u Papieża uznanie ziemi chełmińskiej i 
wszystkich dalszych zaborów za w yłączną Stolicy 
św. własność i nadanie tejże Zakonowi jako  len- 
ności papiezkiej, k tóra  odtąd żadnej innej w ładzy 
podlegać nie m ia ła , bez względu na przejęte już 
poprzednio względem cesarza zobowiązanie, op ie­
rające się na średniowiecznem  w yobrażeniu , że 
w szelka św iecka w ładza na ziemi od cesarza w y­
chodzić powinna. (Voigt, Gesch. v. Preussen 2. 
256. 262). W tedy dopiero poznał Konrad, jak  to 
tiómaczono w ystaw ione przez niego dokum enta ,—  
ztąd poszło , że Zakon zaraz od samego początku 
zajął nieprzyjaźne stanow isko względem kraju , 
który go powołał. Zadaniem  Z akonu , przy jego 
założeniu, była w ogóle jedyn ie  w alka przeciw 
wrogom chrześciaństw a; wezwano go do Polski, 
aby ją  w tych w alkach w spierał i zasłan iał g ra ­
nice państw a i dla tego nadano mu znaczne po­
siadłości; on zaś po to się tu osiedlił, aby szero­
kie dla siebie nabyć ziemi obszary i zapanow ać 
nad niemi z książęcą w ładzą zwierzchniczą. Te 
były początki panow ania niem ieckiego Z ako­
nu," które tu podaliśm y z historyi Polski, nap isa­
nej przez posła północno-niemieckiego sejmu, p r if . 
D ra Roepla. Nie są to więc w łasne poglądy 
autora niniejszego pisem ka, ale są to zapatryw a­
nia znakom itego badacza, n i e m i e c k i e j  narodo­
wości, którego pisma najw iększą powszechnie m a­
ją  powagę. O ile te rezultaty  zgadzają się z w y­
wodami pana hrabiego, a  które z nich do wię­
kszego znaczenia m ają prawo, każdy bezstronny 
czyteluik sam to oceni.

Hr. B ism ark mówi w drugiej części w zm ianko­
wanego powyżej w stępu, o rozszerzeniu panow a­
nia Zakonu niemieckiego nad dzisiejszą Pom era­
nią (Pom erellen). I przeciw  temu wywodowi s ta ­
nowczo musimy w ystąpić i nazwać go fałszyw ym . 
Dla uzasadnienia tego tw ierdzenia naszego, po­
wołamy się znów na dzieło gruntownego owego 
badacza.

Przedew szystkiem  nie był s ł o w i a ń s k i  książę 
Mestwin lennikiem m argrabiów  brandenburskich; 
w sporach z bratem  swoim W arcisław em  zrzekł 
się był w praw dzie na Św iątki 1269 r. na rzecz 
m argrabiów  brandenburskich Jana , Ottona i K on­
rada, wszystkich posiadłości swoich i odebrał je  
znów od nich jako  lenność, lecz stosunek ten 
trw ał tylko dw a lata, bo gdy w 1271 r. w ybu­
chły zatargi m iędzy nim a  m argrabią Konradem 
i tenże przy pomocy księcia wielkopolskiego Bo­
lesław a wypędzony został z zajętego bezpraw nie 
Gdańska, związek ów został rozw iązany o tyle, 
iż m argrabiow ie kontentować się musieli praw em  
lennem do obwodów Stolpe i Szlawy (por. bliż­
sze szczegóły w Roepla Geschichte Polens I. 
552, dokum enta u D reyera, Codex dipl. Pomer. 
p. 477 i G erkena Cod. dipl. B randenb. I. str. 210). 
Po rozw iązaniu stosunku tego, m ianował książę 
Mestwin w 1284 r. księcia wielkopolskiego P rze­
m ysław a następcą swoim we w szystkich krajach. 
(Voigt, Gesch. Preuss. 4 sir. 80). M argrabiowie 
brandenburscy nie przestali naturalnie marzyć o

W  tej formie nie przychodzi dotąd w k siążko ­
wym świecie, lecz zowie się fur.

Tur —  zwierze ssące, rodzaju wołu, należące 
dziś niewątpliw ie do zaginionych— był na wscho­
dzie wyobrażeniem  (symbolem) słońca:**) stąd  ja ­
ko bóstwo — bóstwo urodzajności 43) czczony; stąd 
inne pochodne jego  znaczenia i słow a; stąd  wy 
raz turzyce, nazw a pogańsko słowiańskiej na cześć 
słońca uroczystości. W spom inany mytolog słow iań­
ski Hanusch *4) mieni turzyce świętem wiosennem, 
równie jak  d rugą uroczystość w iosenną letnice. 
W  zdaniach o tych św iętach przebija u niego wiel­
k a  niepewność, d om ysły : „zdaje się“, „może" itp. 
N ie podchlebiam  sobie, bym zdołał orzec w tej 
m ierze coś stanow czego; wiele atoli św iatła mogą 
rzucić w to mytologiczne zagadnienie nastręczają­
ce mijsię uwagi i opisanie ludu naszego z turoniem 
zabaw y.

H a n u s c h 45) łączy obydw a św ięta : turzyce i 
letnice w jed n ą  uroczystość wiosenną, uspraw iedli­
w iając : „pierw otnie mogło być święto turzyc Ra- 
degastowi, letnie zaś Światowidowi ku czci po­
święcone, lecz dla wielu w spólnych obu tym bó­
stwom przymiotów, zlały się w jedno  wspólno 
św ię to " ; „turzyce —  dodaje —  od tura, którego 
w yobrażenie wtenczas oprow adzano". — Pod w y­
razem : kolendowy tu r“ objaśniają w ydaw cy S ł o ­
w n i k a  O r g e l b r a n d a : 26) „Marciu z U rzędo­
w a i Gizeli, archim andryta kijowsko pieczarski, 
podają  o nim, że należał do św iątku boga Kolen­
dy. Parobki prow adzili tura po wsi, w którego 
przeobraził się jeden z nich, w ykrzyku jąc: H ej 
kolęda, kolęda ! Później przeszedł ten zwyczaj na

4a) H a n u s c h ;  str. 195.
43) Tamże; str. 348.
«+) Tamże; str. 194.
4ł) Tamże.
s6) S ł o w n i k  O r g e l b r a n d a ;  T . I. str. 508, a.

wilią Bożego Narodzenia. Miasto tura  g ra  niekie­
dy rolę w ilk  lub w iewiórka“. H a n u s c h 27) powo­
łując się Da S łow nik  Lindego  zapisuje także, że 
przy święcie kolęd  bprowadzano w izerunek wilka.

Między przytoczeniam i z H a n u s c h a  i S ł o ­
w n i k a  O r g e l b r a n d a  ta  zachodzi sprzeczność, 
że gdy pierwszy przyw ięzuje tura  do wiosennej 
uroczystości turzyce-letnice, w drugim  należy on do 
św ięta i zimowego czasu kolęd.

Wobec całkiem  jeszcze żywo m iędzy ludem na­
szym dochowanego pojawu tura  (turonia)  czasu 
kolęd, podejrzane mi jest bardzo to Hanuszowe 
łączenie turzyc i fu ra  z tętnicami. Jeśliby  turzyce, 
ja k  pisze H a n u s c h ,  przypadały  na koniec m ar­
ca, kwiecień lub m aj (turzyce-majówka —  pow ia­
da), to nie pojmuję, ja k a  siła byłaby zdołała, 
przenieść i cofnąć ten zwyczaj i zabaw ę ludu 
z wiosny na zimę] m iędzy zabaw am i i zwyczajami 
ludu naszego czasu św iąt W ielkiej N ocy nic się 
podobnego nie napotyka. Przeciw nie M arcin z U- 
rzędowa, Gizeli, archim andryta pieczarsko kijow ­
sk i, starodaw ne przysłowie: 28) „mięsopóstnego tu­
ra dzieci się strachają“ , połączenie turonia  z ko­
lędą w w yrażeniu —  „chodzić z  toruniem po kolę- 
dzieu — , dowodzą, że z daw na już czasu kolęd i 
gód lud nasz turoń  zabawia.

Tura  oprow adzanego czasu kolęd sądzą być w y­
obrażeniem czczonego podówczas bóstwa słońca i 
upładniającego ziem ię swą s iłą ; zdania jednakże 
H a n u s c h a  całkow icie odrzucić i tura  bezwzglę­
dnie do św ięta kolęd przyłączyć nie śmiem, pośro 
dek raczej obieram , odłączając stanowczo święto 
turzyc i tura  od wiosennych letnie, a  przyjm ując 
turzyce za pośrednie m iędzy świętem kolęd a św ię­
tem letnie, bliższe pierwszym. S tąd  może, — gdy 
po zaprow adzeniu chrześciaństw a uroczystości

47) H a n u s c h ;  str. 192.
28) Linde-słownik; T. V. str. 741, a.

chrześciańskie kościelne żadnego w tym  czasie 
nie poddaw ały temu zwyczajowi punktu oparcia 
się, owszem może gdy tak  surowo niegdyś przestrze­
gany post św. tego rodzaju, ja k  i dzisiejszy zw y­
czaj świadczy, wesołej zabawie przeszkadzał, - 
zwolna z czasem św iąt Bożego Narodzenia  czyli 
kolęd zla ły  s ię ; co tem łatw iej przypuścić, gdy się 
podobnie stało z sobótkowymi ogniami, które cbrze 
ściaństwo z dnia 24 czerw ca na dzień Zielonych 
Św iątek przeniosło, poddając im znaczenie płomie­
nistych języków, unoszących się w dzień Zesłania 
D ucha Sw. nad głowami zgrom adzonych Apo­
stołów. . , j  j  j  •

Oto opis tej kolędowej ludu naszego, od dnia 
Sw. Szczepana aż do M atki Boskiej gromnicznej, 
zabawy.

Z roku na rok chow ają chłopaki drew nianą gło­
wę, kształt wołowej m ającą, opatrzoną rogam i lub 
obitą jeżową sk ó rą ; dolna szczęka poruszalna za 
pociągnięciem sznurka, klekot w y d a je ; byw a także 
u niej dzwoneczek. Głowę tę um ieszczają na kiju 
tak  wysokim, że parobek, który go przed się bie­
rze, trzym ając sw oją głowę za drew nianą, posta­
wę bydlęcia przy jm uje; u głowy przym ocowany 
koc lub barania skóra, 29) k tórą się parobek okry­
w a. I  otóż turoń! Z m uzyką w gronie figlarnych, 
wesołych „kolędników", wiedziony na łańcuchu lub 
powrozie, przebiega turoń ulice, naw idza domy mia­
steczek i wsi okolic Przecławia, Tam ow a , Sącza, 
Gdowa i Wieliczki. Powszechnie naszedłszy dom

2#) L i n d e  przywodzi w swoim słowniku  (T. II. 
str. 404, b.); przysłowie z Cnapiusza-Adagia: „Z wil- 
częty albo z wilczą skórą po kolędzie biega"; H a ­
n u s c h  (str. 192) powołując się na to miejsce, po­
wiada, że czasu kolęd oprowadzano w ilka , może wy­
obrażenie Czernoboga, którego potęgę nowonarodzone 
słońce złamało. Sądzę, że w przysłowiu tem jest mo­
wa o turze przybranym w wilczą skórę.

jak iś, kolędują chłopaki, m uzyka przygryw a, toruń 
w tak t szczękam i kłapie i skacze, w ystaw iając 
naprzód kij z głow ą i ścigając, oparłszy się na 
nim, nogi; roznosi popłoch; bodzie lub kłuje, zw ła­
szcza dziew częta ; straszy d z iec i; starszych do 
śmiechu pobudza, a  obdarzony kolędą, dalej po­
dąża.

W Wieliczce przerodził się toroń —  wół w kom a, 
gdyż nietylko niesie jeźdźca, lecz podobno ma 
i głowę konia i uprząż.

Pod wpływem nauk katolickiego duchowieństwa 
nietylko utraciły  bożyszcza pogańskie urok swej 
boskości i św iętości, lecz owszem przybrały  ce­
chę wrogą-, tak  samo i zabaw y starodaw ne: 
ztąd turonia w Tuchowie w yobrażają mieniem 
sza tana , którego potęga złam ana przyjściem  
na św iat Jezusa C hrystusa; dochowuje się Je" 
dnakże i pierwotne dobre znaczenie tu ra , jako 
istoty ludziom sprzyjającej w turoniu, naszych 
okolic. Takim  jes t m ianowicie turoń w Libranto- 
w y  pod Sączem. Tam  podchodzą w nocy z turo­
niem  pod dom; odgłos m uzyki i śpiew  zw abia do­
mowników w okna; turoń zaczyna swe wstępne 
pląsy. W puszczony przez życzliwych gospodarzy 
do domu, w yskakuje n a  sprzęty, obala się z ni­
mi, czyni niezgrabne obroty, szuka po półkach, 
pościeli, zagląda w naczynia, używa wolności nie­
ograniczonej, „bo któż będzie bydlęciu praw a prze­
pisywał?" T łóm aczą, że się zw ierzęta, między któ­
rem i się Chrystus Pan narodził, przychodzą z lu 
dżmi radością z narodzenia P ana  podzielić. Zwią 
go pieszczotliwie turońkiem, a  prow adzący go czę­
sto go batem podcina; mówiąc:

„Obróć się, turońku! w około,
„By było w tym domu wesoło.

Dziś w ypraw ia turoń swe pląsy jeszcze tylko 
po przedm ieściach, m ałych m iasteczkach i w iej­
skich chatach; w stanach wyższych zapomniany.

Niegdyś szerszą zapew ne zabaw iał publiczność, 
skoro B ej z  Nagłowic  porów nania z niego bie­
rze : „Jak  turowie p o tr z ą s a ją  nieprzyjaciele po­
rożem swojćm ; “ 30) „każdem u się tak  pewnie 
zda, iż co zacznie w szystko przetrw a, mniema 
człowiecza natura, iż tak  zawżdy skakać fura;" 3I) 
S try jko w sk i34) zaś: „G dyby im (Turkom ) zasko­
czyli, gdzie ich zw ykła dziura, Skoczyłbym sam 
niejeden w morze P o n tsk ij fura!"

Skacz sobie i bujaj i nadal turońku  swobo­
dnie! . . -

Dorywczo potrąciłem zeledwie o przechowany 
d o tą d  między ludem naszym  skarb  zwyczajów, za­
bobonów i  zabaw cechy pogańskiej; niegłębokie mo­
je mytologiczne wiadomości; może przynajm niej 
moje spostrzeżenia i zapiski będą bodźcem dla ko­
go do dokładniejszej pracy tego rodzaju.

Zwyczaje , zabobony i  zabawy, głównie między 
ludem, po całym, ziemi naszej ojczystej, obszarze 
rozsute, podniesione i w całość zebrane, zrodzi­
łyby cenne i jedyne niem al źródło zbadania du­
cha, jak im  m arzył nasz naród w wieku dzieciń­
stw a; podałyby klucz do rozw iązania niejednej 
mytologicznej zagadki; pozwoliłyby złożyć obraz 
p o g a ń s k o -relig ijnych pojęć naszych przodków, 
o  w iele istotniejszy, niż ten, którym  nas dotąd 
obcy przeważnie, niemiecko-filozofieznie uczeni, my- 
tologowie darzyli.

U porajm y się! zanim je  im raz przyspieszony 
krok ujednostajniającej cały św iat chrześciańskicj 
oświaty zdepcze i w y g ł a d z i .

30) Rej, Poetyka; Linde  Słownik; T. V. str. 7
31) Bej] Z w ierc iad ło ; tamże.
32) S t r y j k o w s k i :  O niewoli tureckiej; tamże.

( Ciąg dalszy nastąpi)
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zaborze Pom erelli, tak dla nieb położonej dogo­
dnie. Powoływali się na doknmenta, które im 
Mestwin niegdyś był wystawił, które jednakże 
dawno już były straciły znaczenie.

(|D a lity  ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H r a k ó w  25 kwietnia. Tutejsza Rada miejska 

otrzymała była odmówną odpowiedź na podanie Pre­
zydenta miasta w sprawie delegacyi do szkół publicz­
nych. Obecnie zaś, gdy jak się Oaz. Narodowa do­
wiaduje, Namiestnictwo wezwało Radę miejską we 
Lwowie o wyznaczenie delegacyi szkolnćj, a miano­
wicie celem nadzoru szkół gimnazyalnych i realnych; 
przeto zapewne podobne wezwanie dojdzie i krakow­
ską Radę miejską. Prezydent naszego miasta Dr Dietl, 
który się szczególniej zajmował sprawami wychowania 
publiczuego, zarówno jako rektor Uniwersytetu i poseł 
na Sejmie, znajdzie za pomocą delegacyi miejskiej 
dawne pole jeśli nie działalności, to przynajmniej wa­
żnego wpływu na szkoły.

— W kole wyborczem drugiem oddziału Igo wy­
brany dziś został radcą miejskim p. Adolf A l e k s a n ­
d r o w i c z .

— D. 17 kwietnia odbył w Collegium jurid icum  
dysputę publiczną p. Włodzimirz Ł u c z a k o w s k i  
rodem z Dołżanki w obwodzie Tarnopolskim, celem 
otrzymania stopnia doktora praw.

—  Powiodło się policyi schwytać bandę złodziei i 
przechowywaczy z kilku osób złożoną, która dopu­
szczała się szczególnićj na Wesołćj kradzieży, i na­
wet potruła psy w domu szwajcarskim przy moście 
żelaznym na ulicy Kopernika, aby tem łatwiśj doko­
nać kradzieży.

—  „Czas mówi o ruchach wojsk na granicy ba- 
warsko-pruskićj. “ Tych słów kilka znajdujemy w or­
ganie moskiewskim wychodzącym w Wiedniu po nie 
miecku. Prawda, że Czas mówi o tych ruchach, ale 
jak?  Oto jeden z wiedeńskich korespondentów Czasu 
zaprzecza pogłoskom o ruchach wojsk od granicy ba- 
warskićj i pruskićj, a zatem oczywiście „mówi o ru­
chach1*. Jest to tylko maleńki przykład prawdomó­
wności; moglibyśmy naliczyć ich więcćj, gdyby nam 
zależało na tem, co Z ukun ft o nas pisze.

— „Kronika krakowska1* w Gazecie Narodowej 
donosi, że Dr Maksymilian Zatorski zastępuje profe 
sora Heyzmanna w wykładzie prawa cywilnego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. P. Zatoiski zastępuje a- 
toli profesora Hammera w wykładzie prawa cywilne­
go, a prof. Heyzmann wykłada prawo kanoniczne i 
nie potrzebuje mieć zastępcy.

O pomnikach w podziemiach kościoła „ Bożego 
Ciała11 0 0 .  Dominikanów we Lwowie.

P. Antoni Schneider, przesyłając Towarzystwu nauk. 
krak. w r. 1862 zebrane po wszystkich kościołach 
lwowskich pamiątkowe napisy, poruszył już wówczas 
sprawę restauracyi tych pomników, załączając prośbę 
do tegoż Towarzystwa o uratowanie z poniewierki 
tych pamiątek, nietylko ważnych ze względu spuści­
zny przeszłości, ale i nieocenionych dzieł sztuki: jest 
bowiem niewątpliwem, iż pomniki te są dziełem dłuta 
włoskiego i zabytkiem wczesnćj i najświetniejszój 
epoki renesansu, gdy panował jeszcze czysty i pię­
kny jego sty l; prócz zabytku świetnego sty lu , nie- 
mnićj wysoko stoją pomysłem niezwykłym, jako i mi 
strzostwem dłuta. Towarzystwo nauk. krak. nie mogąc 
prośbie tćj zadosyć uczynić, w odpowiedzi nadesłnnćj 
przez sekretarza ówczesnego X. Serwatowskiego, wska­
zało p. Schneiderowi istniejącą we Wiedniu, przez 
rząd dla całój monarchii austryackićj wysadzoną „cen­
tralną komisyę archeologiczną**, zatrudniającą się u- 
trwaleniem podobnych pamiątek; zarazem nie zanie­
dbało i samo w tćj s p r a w i e  poczynić potrzebnych kroków,
gdyż wkrótce potem za staraniem tego Towarzy­
stwa został p. Mieczysław Potocki, konserwatorem dla 
Galicyi wschodnićj zamianowany. We dwa lata pó- 
żnićj na dorocznem posiedzeniu w Zakładzie nar. im. 
Ossolińskich d. 12 października 1864 r. przemawiał 
za restauracyą tych pomników p. Wincenty Pol; lecz 
głos jego przebrzmiał również bezskutecznie, bo cho­
ciaż w skutek tćj przemowy powziął był X. Jarzę- 
biński przeor, myśl restauracyi, rozbiła się ona je ­
dnakże przy ścisłćj naradzie w konwencie, z przy­
czyny braku dokładniejszćj ich znajomości i braku 
zdolnego rzeźbiarza. I znowu we dwa lata późnićj, bo 
w październiku r. z., p. Stanisław Kunasiewicz, do- 
ktorand praw, widząc, iż nieocenione te skarby prze­
szłości (będące naj wymów niej szem świadectwem, iż 
epoka tych zbrojnych, których zwłoki te pomniki 
kryją, nie jaśniała jedynie orężem i świetnością czy­
nów, lecz również wysoko wyrobionem zamiłowaniem 
do utworów artyzmu) pozostawione zostały dalej po 
śród pleśni i kurzu, w stanie, jak gdyby naród, któ­
remu się kiedyś wysługiwali ci zacni mężowie, zni 
knał zupełnie z powierzchni kuli ziemskićj, jakoteż 

—  t  •—  mm— któremu

we Lwowie, historycznie opisał Antoni Schneider, a 
pod względem sztuki ocenił Wilhelm Leopolski, z do- 
łączonemi trzema rycinami" z rozprzedaży której cały 
dochód czysty przeznaczył również na restauracyę tych 
pomników. Broszurę tę nabyć można u Dra Sermaka 
p. Stanisława Kunasiewicza i p. Antoniego Schneidra. 
Może w najniefortunniejszą porę odezwano się z sło­
wem przypomnienia takićj sprawy, lecz smutno było 
by, gdyby w sercach tak przepełnionych poświęce­
niem i miłością dla k ra ju , głos przeszłości nie zna­
lazł miejsca.

Wszak z poniewierką tych popiołów ojcowskich, 
szła i poniewierka synów!

Wątpliwy plon ze skiby zaoranego grobu rodzi­
cielskiego ! 1

— "Dziś miał się odbyć w Berlinie w kościele ka 
tolickim ślub hr. Flandryi, brata króla Leopolda II 
Belgijskiego z księżniczką Maryą Hohenzollern-Sigma- 
rjngen. Filip hr. Flandryi liczy lat 30 ; księżniczka 
Mary a, najmłodsza z dzieci księcia Karola Antoniego, 
liczy lat 22. Obie linie niepanujące domu Hohenzol­
lern, to jest Hechingen i Sigmaringen, które w końcu 
roku 1849 zrzekły się rządów księstw na rzecz linii 
pruskiej, są religii katolickiej. Nowożeńcom będzie da­
wał ślub biskup Wrocławski.

— Dnia 24go kwietnia po ustąpieniu cienkich 
chmur wypogodziło się pod wieczór zupełnie. Ciepło 
dnia tego doszło do -f- 16.4 od —|— 5.3. Barometr 
idzie na dół. Wysokość jego (o 6tćj godzinie rano 
dnia 25go kwietnia była 328*“,01, termometru -f- 8°.0, 
Wiatr południowo-zachodni.

—  W piątek dnia 26go kwietnia, Śgo Kleta i Śgo 
Marcella papieży.

laszcie się podniosły .

Sprzedano w ciągu t y g o d n ia  pszenicy łasztów 1 6 0 0 1 riiorval^eeoIk k d ^ u ^ d g H ^ w łd a d a ć  na nią cię-I nie środkiem do podżwignienia unitaryzmu sło
żyta 130, jęczmienia 20, grochu 50, owsa 10. 3- 6 6 . . . .  - - = ■»—   wa
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O praw y S ą d o w e .
K r a k ó w  d. 25 kwietnia.
Wzmianka w wczorajszem sprawozdaniu, że obwi 

niona Maryanna Damska w stanie obłąkania uderzyła 
lekarzy sądowych, nie tyczy się wydelegowanych do 
zbadania jćj Dra Krausa i Jakubowskiego, lecz leka­
rzy więziennych.

Przyjechali do K rakow a od 24go do 25go kwietnia.
HOTEL SASKI: Maksymilian Marszałkowicz wła­

ściciel dóbr z Galicyi, Zofia Glaser z Grodna, Jan 
Kollupaylo z Nicei, Ludwik hr. Wodzicki poseł kraj. 
z Galicyi, Antoni Hałdziński właściciel dóbr z Galicyi, 
Wincenty Wróblewski dyr. kopalni z Tenczynka, K a­
rol Hillbricht Dr praw ze Lwowa, Józef Stiller ku­
piec z W iednia, Michał Solacki z Galicyi, August 
Rotblas kupiec z Morawy, Ludwik Barasch kupiec ze 
Lwowa, Napoli Sbuiglia z Neapolu.

HOTEL DREZDEŃSKI: M. Germanowa właści­
cielka dóbr z Myślenic, Gustaw Love bankier z Wie 
dnia, Franciszek Mejer kupiec z W iednia, Wilhelm 
Hoffman kupiec z Wiednia.

HOTEL POD ROŻĄ: Władysław h r. Wodzicki 
właściciel dóbr z Kongresówki, Aniela Skomarowska 
właścicielka dóbr z Wołynia, Marcin Herr c. k. urzę 
dnik z Siedmigrodu, Franciszek Śliwiński z Mni 
azowa.

HOTEL POLLERA: Ludwik Wójcikiewicz urzę
dnik ze Lwowa, Julia Domaradzka właścicielka dóbr 
ze Lwowa, Eugeniusz Sobotkin z Rosy i, Alojzy Kriegs 
haber właściciel dóbr, Michał Sobotkin z Rosyi, Ma- 
rya Bobrownicka właścicielka dóbr z Galicyi, Kon 
stanty Rojowski właściciel dóbr z Cieszanowa.

o 70 cent. do 1 fr. 25 cent. na hektol. w przeciągu mianowicie na zapytanie pruskie, jak  też m ocar-| Włochy zw iązały się z Prusam i, to również przy- 
tygodnia stw a zapatru ją  się na zam ierzoną sprzedaż Lu- mierze to obróciłoby się przeciw Austryi. L  tego

Ceny owsa wzmacniają się. Żyto więcej żądane. xemburga, w ystąpiły A ustrya i Anglia z propo- wyprowadza A?. / r  Presse wniosę*  .J
Na naszym placu pokup dobry; pszenica piękna zycyami pojednaw czem i; Rosya zaś z ogólnikami Austrya powinna trzym ać z Prusam i. L trzy 

była najwięcej żądaną i podniosła się w cenie o 15 życzącemi utrzym anie pokoju. W niosek angielski neutralności Austryi będzie niepodobne, 
guld. na łaśzcie. Pomimo rozpoczętego spławu wysta- miał zm ierzać do z neutralizow ania Luxem burga; Rosyi, ta  zechce pewnie korzystać z zaw ikłan e 
g na giełdzie mała bo większa część ładunków austryacki zaś zalecał oddanie Luxem burga Belgii ropejskieb, aby przez ten czas zając się Wschodem 

jduje się na przeróbce, z której z powodu wielkiej w zamian za dany Francyi kaw ałek  Belgii na po- Ołowianie austryaccy pow inniby się przekonać 
słoty zejść nie mogą. Towar średni i podrzędny mniej łudnie Nam urn. Z powodu tych dwóch wniosków z przyjęcia, jakiego doznała w Rosyi n ch w ałap ar- 
bvł żadanv Dłacono go iednakże do 10 guld. drożej pośredniczących i trzym ania się Rosyi na  boku lamentu berlińskiego wcielająca k ra je  polskie ko
S  V  .* »  »* 5 i.br> . w U i w t p , „ W j i  wspólnej ™ e ,ę e j U ,  S l S f t

wywrzeć nacisk. Na propozycyę Austryi nie rada czem dla Kosyi jest idea moy siowianska. 
byłaby przystać Anglia, nie chcąc nadwerężyć ter- prostu narzędziem przeciw Austryi j i  iurcyi, lecz 
ritoryalnego składu Belgii i wkładać na nią cię- nie środkiem do podżwignienia unitaryzmu sło- 
żar i niebezpieczeństwo trzymania twierdzy lu- wiańskiego. Otóż owi słowiańscy apostołowie, któ- 
xemburskiej; na propozycyę angielską nie przy- rzy sobie sprowadzają za własne pieniądze aJen' 
stawała Austrya, gdyż jej propozycya szła dalej, Itów pauslawistycznych na wystawę etnogra 
przyznając Francyi pewne territoryalne rozszerzę- do Moskwy, aby przed Europą roztręby wać wsp 
nie. Wtedv to gabinet berliński odpowiedział, że ność Słowiańszczyzny, podnoszą pod niebiosa u- 
kwestya załogi pruskiej w Luxemburgu nie może chwałę wcielającą ziemie polskie do Niemiec i 
być brana na rozwagę, albowiem wzięcie jej pod sławią politykę przeciwpolską Bismarka. J . de St. 
rozbiór byłoby już podaniem prawa Prus w wąt- \Petersbourg nazywa protestacyę posłów polskich 
pliwość. Na tym punkcie więc stoi dziś kwestya, buntem, i żal mu tego tylko, że Bismark nie 
że organa półurzędowe francuskie upatrują w o- może kazać porwać posłów po s ic z sej- 
siągnięciu żądań Francyi kwestyę honoru, pruskie mu berlińskiego, jak to bywało w Warszawie i 
zaś nie chcą ani słychać o kombinacyi, któraby wywieść nieposłusznych na Sybir; Gołos zas, co 
się skończyła wyjściem Prusaków z twierdzy. (tyle zna dzieje polskie, ile hr. Bismark, który się 

Telegrafowany nam wczoraj artykuł Nordd. grubych historycznych dopuszczał błędów, me 
alla. Zta o położeniu obecnem z powodu sprawy może znaleźć dość słów uwielbienia dla nowych 
luxemburskiej, brzmi jak następuje: odkryć historycznych ministra pruskiego. Pansla-

„W położeniu stworzoneui sprawą luxemburską, wizm moskiewski idzie zawsze zgodnie z pruskim 
nic się w ostatnich dniach nie zmieniło. Doniesie- pangermanizmem.

  . . .  .nie telegraficzne z Paryża, wedłng którego pań- We wtorek podpisany został we llorencyi tra-
Kursa zamian. Londyn 6-22. Amsterdam 143. Ham- stwa pośredniczące miały projektować zasadę po- ktat handlowy austryacko-włoski, wraz z proto-

— — jednania, którą Francya już przyjęła, nie mogło kółem dodatkowym i traktaty tyczące się żeglu-
być, bacząc bez uprzedzenia na stasunki, poczy- gi, poczt i kolei żelaznych, a szef sekcyi Prahs
tane za zmianę położenia. Wypadałoby się zapy- wyjechał z temi aktami do Wiednia dla przedło-
tać jak dalece w ogóle może być mowa o pro- żenią ich do ratyfikacyi. Lubo traktat ten nie jest
jektach pośredniczących, których przynajmniej przymierzem, wszelako ustala on stosunki przy-
Prusy nie zażądały. jacielskie obu państw, co w obecnych okoliczno-

„Między Prusami a Francyą nie było rokowań ściach wielkiej jest wagi pod względem również 
dyplomatycznych z powodu Luxemburga, jak to politycznym. . .
same dzienniki francuskie przyznają. Kiedy rząd Messagiere Tirolese donosi, że rząd austryacki 

I pruski otrzymał od gabinetu holenderskiego uwia- zaniechał fortjfikowania Civezzano, bardegna i
. ^aje domienie, że między Hagą a Paryżem poruszono Dosso di Trento w południowym T yrolu , a na-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  Do 1 maja oferty w Tarnowie na 
12letnią dzierżawę dóbr funduszu religijnego Brzo 
stek z przyległościami; warunki do przejrzenia w dy 
rekcyi finansowćj w Tarnowie.—  W d. 23 maja, 21 
czerwca i 18go lipca sprzedaż w Tarnopolu sumy 
600 złr. na realności pod L. 113/118 zahipotekowa 
nćj.—  W d. 7 czerwca sprzedaż ‘/a realności pod 
L. 7 w Tarnopolu; cena wywoł. 3815 złr. 95 7iU o -  
W d. 20 maja i 24 czerwca sprzedaż 8/s realności 
na przedmieściu Zawale w Tarnowie i a/3 części 
miejsca budowlanego podL. 10 na folwarku „Infułackie 
i 2/3 domu jednopiętrowego pod L. 293; cena wy w, 
15418 złr. 86®/* c- ______ ___

128 —  132 
128 —  134 
125 —  128 
115 —  123
— 370 — 400 ------------
  280 300 ------------
  330 370 ------------
  189 210 ------------

pszenicy

»
żyta . 
jęczmienia 
grochu 
owsa

wagi korzec polski złp- gr. 
. . 241— 249 — 60 6
. . 241— 252 —  61 4
. . 235—241 —  57 10
. . 217— 231 — 45 26
. . ----------------------- 35 10

—  26 22 
— 31 16 
_  18 4

złp. gr. 
64 29
64
60
52
38
28
35
20

29
6

16
6

20
10
2

mrg 151. Warszawa 77.
Aleksander Makowski i  Spółka.

Przegląd polityczny

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  23 kwietnia w nocy. La France ____________D- , _____ _____________r _____
do zrozumienia, że rząd francuski przyjmuje to -1 my^i^odrtą^pienia Luxemburgu, poczytaf w p r a w - 1 wet, że mówią tam o odstąpieniu (?) Włochom Riva, 
ktykę Bismarka, który mało żąda a wiele bierze. dzie tenże‘ za 8tósowne zapytać poręczycieli trak- Val di Ledro i Giudiearia.5_
Naprzykład, mogłaby Francya domagać się odstą- tatów z r 1839 0 zapatrywanie się ich na obja- Jak donosi Opinion nationale , rząd angielski 
pienia Luxemburga, oddania północnego Szlezwi- wlone w p aryżU życzenie połączenia Luxembur- wydał rozkazy w Woolwich, aby natychmiast po 
ku Danii, unieważnienia traktatów pruskich z połu-1 z Wszelako prawo załogi pruskiej, Świętach Wielkanocnych przystąpiono do wyrobu
dniowemiNiemcami, opuszczenia Moguncyi, tudzież ° tóre gluż p msom w Luxemburgu na mocy da- materyałów wojennych na wielkie rozmiary i pra- 
mogłaby poruszyć inne jeszcze delikatne kwestye. I n j ■ g z  ̂ traktatów międzynarodowych, nie cowano dniem i nocą.
Możeby Bismark odpowiedział: Trzeba zobaczyć, mogło być tutaj podane w wątpliwość, bkoro ze Według doniesień z Nowego Jorku z d. 11 b. m 
kto mocniejszy. Bismark starałby się uchylić te str holendersKiej odstąpienie Wgo Księstwa konsul Stanów Zjednoczonych w Hawannie za- 
kwestye, ale jest tylko jeden naród w Europie, Luxemburskiego Francyi nie zdaje się już wię- protestował przeciw zaciągom poddanych hiszpań- 
z którymby nie mógł przekręcić kwestyi tak ła- cej być zamierzonem, tem mniej zachodził powód skich na wyspie Kubie do armii cesarza Maksy- 
two, jak to uczynił względem Danii. — L a Patrie WZy Wania pośrednictwa europejskiego i układania miliana w Mexyku. 
nie sądzi, aby rząd złożył Izbom objaśnienia za L ię co do warunków, pod któremiby prawo Prus Z Nowego Jorku donoszą 13go, że Cesarz Ma- 
ich nowem zebraniem się po świętach. Obecny trzymania załogi w Luxemburgu, na mocy prawa ksymilian gotówby kapitulować pod pewnemi wa- 
stan rokowań nie dozwoli tego uczynić. La P atrie  L arodpw nabyte mogło być odstąpione. Pośre runkami, lecz Juarez żąda bezwzględnego pod- 
rozbierając również jak La France artykuł Nordd. dnictwa w sprawie luxemburskiej musiałyby przy- dania się. Siły wojenne w Mexyku tak obliczają 
allg. Ztg (p. Czas Nr 94), powiada to samo co i pU8ZCZa(i mniemanie, że Frusy chcą zrzec się pra- Cesarcy: Miramon, Marquez i Costdlo 14,000, 
tamta, że dziennik ten nie reprezentuje myśli rzą- zał j co 0 ile Wiemy, wcale nie zachodzi. Mejia 3500 , Tabera 3000, Mendez 3 0 0 0 , Robles 
du pruskiego. W przeciwnym zaś razie polityka Na nicZe ^  8ię przeto zahaczaja rozmaite pogło- 2200, Guttierez 3000, załogi w Mexyku, Puebli, 
taka naraziłaby całe dzieło r. 1866. La Patrie I kj> jakoby p rU8y oświadczyły gotowość opuszczę- Orizabie itd. 6300; razem 35,000. Republikanie: 
tłumaczy tem zakupno koni ze strony rządu fr^n- L ja pewnemi warunkami Luxemburga**. Escobedo 8000, Corona 8000, Regules 4000, Por- 
cuskiego, że sprzedano 8000 koni z korpusu bę- bardz0 wyrażaie przemawia Diaz 12,000 Doliczywszy oddziały Imłyanów
dącego w Mexyku.— L a Gironde, dziennik wycho- L  ., ^  nn]zJ am Q nrłVnaimnfpi „silnia nrzedsta-1 Alvareza i niektóre załogi, ogół wyniesie 45,000. 
dzący w Bordeaux, mówi: W skutku niedostate­
cznego etatu pułków, minister wojny rozporządził Aleksander zamierza udać się na wystawę I O s t a t n ie  d e D e S ie  te lefiT afiC Z D e „CZaSU“ .

uai I  ; mn;n£A rv onho Ha P a r v ia  krńla P ra- r  °

%  - i w - S  « * * .  *  * ■ £ ,
cznego etatu pułków, minister wojny rozporzą z że Car Aleksander zamierza udać się na wystawę 
pod dniem 11 b. m., aby wstrzymano aż^do dal k j wzia §,5 z 80bą do Paryża króla Pru-
szych postanowień wykupywanie się od służby J * * \  gpo8obu0BÓ zrobienia kongresu
w armii czynnej i w rezerwie. Z tych samych uam y  p

P e t e r s b u r g  23 kwietnia. Birźew. W ie d o m o s t i^ ^  » s -  kraj
ożywione niezmiernie wojowniczo, przemawiają za t^kże Benedetti w i t a -  M

P a r y ż  24 kwietnia w nocy. L a France stwier- 
’ ’ ’ linii publicznej przeciw poli-

francuski będzie miał cały 
odpiera twierdzenie G a­

zety krzyżowej, jakoby Prusacy mieli prawo po-

z powodu pobytu we Lwowie p. Filippiego, 
restauracyę powierzyć można było, ponowił i ener 
gicznie poruszył sprawę restauracyi tych pomników 
i nie bezskutecznie, bo nietylko, że poruszenie tćj 
sprawy za Btaraniem p. Stanisława Kunasiewicza przez 
dzienniki lwowskie (patrz Gaz. Nar., Przegląd  paź­
dziernik r. 1866) starania tegoż poparte zostały przez 
p. Mieczysława Potockiego, Wincentego Pola, a prze- 
dewszystkiem Dra Sermaka, lecz co więcćj, pp. Dr 
Sermak i Wincenty Pol polecili już w listopadzie 
r. z. p. Filippiemu wypracowanie kosztorysu restau 
racyi, uzyskali pozwolenie restauracyi i wydobycia 
z podziemi tych pomników od X. Jarzębińskiego, 
zwołali komisyę, która oznaczyła miejsca w kościele 
na ustawienie tych pomników po ukończonćj restau­
racyi, i z początkiem b. r. oddali restauracyę tych 
sześciu pomników— t. j. pomnika Wacława Dziedu- 
szyckiego, starosty horożańsktego zmarł, w r. 1584; 
Stanisława z Hermanowa Włodka, naprzód od r. 1593 
kasztelana lwowskiego, póżnićj wojewody bełzkiego, 
starosty halickiego i kołomyjakiego zm. w r. 1615; 
Jana Swoszowskiego, pisarza ziemskiego lwowskiego 
zm. w r. 1615; Mikołaja Herburta dzierżawcy Szcze- 
rzeckiego zmarł, w r. 1600; Pawła Tarły sędziego 
ziemskiego lwowskiego i wojskiego stryjskiego zmarł. 
yr r. 1548; i pomnika prawdopodobnie Rzeczkow­
skiego—  p. Parysowi Filippiemu, który też restauracyę 
uatychmiast rozpoczął zawezwawszy do pomocy z K ra­
kowa p. Piotra Kozakiewicza rzeźbiarza. Niemniej 
uzyskano przyrzeczenie funduszu ze strony X. Jarzę­
bińskiego w ilości 200 złr. w. a.; koszta restauracyi 
pomnika Wacława Dzieduszyckiego przyjął na się 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki. Na ten sam cel bę­
dzie miał p. Wincenty Pol w ostatnich dniach tego 
miesiaca dwie prelekcye: „O pomnikach i zabytkach 
starożytnych lwowskich**, do których to prelekcyj 
wykończyli przed kilkoma dniami kartony: pp. Parys 
Filippi i Karol Młodnicki; P- Aureli Urbański zająi 
się urządzeniem teatralnego przedstawienia, na któróm 
odegraną będzie po raz pierwszy jego komedya p. t.

Podlotek**, z którego cały d o c h ó d  przeznaczył na 
restauracyę tych pomników; p. D r Sermak wy a na­
kładem swoim broszurę p. t. „Pomniki w kata om- 
bach pod kościołem Bożego Ciała 0 0 . Dominikanów

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
G ł d a ń s k  20 kwietnia. W pierwszej połowie ty 

godnia mieliśmy deszcz; od czwartku zaś dość piękną 
i ciepłą pogodę.

W Anglii transakeye zbożowe znów się polepszyły. 
Przy bardzo małym dowozie ceny pszenicy krajowej 
podniosły się w początku tygodnia na wszystkich 
znaczniejszych placach o 1 do 2 szyi. na kwarterze, 
i polepszenie to utrzymało się do końca tygodnia. Po­
kup ożywiony, bo zasoby składowe w całem królestwie 
dość szczupłe; 1 kwietnia r. b. były bowiem o 3 mi­
liony hektol. pszenicy i o 32,000 worków mąki 
mniejsze niż 1 kwietnia 1866.

Prócz tego Francya eksportowała do Anglii prze­
szło 5 milionów hektol., których w tym roku nietylko 
odstąpić nie może, lecz nadto konkuruje z Anglią 
w zakupywaniu na zagranicznych targach zbożowych. 
Pszenica importowana miała dobry odbyt i płacono ją  
chętnie o 1 szyi. na kwarterze drożej niż w zeszłym 
tygodniu, bo dowozy z Czarnego i Azowskiego mo­
rza mniej liczne, a wiele okrętów zostaje w Marsylii. 
Jęczmień i owies o 1 szyf. droższy.

We Francyi rolnicy narzekają powszechnie na 
dżdżystą pogodę. Eksport mąki z Nantes Caen i in­
nych placów do A nglii, również potrzeby konsumcyi 
dały nowy impuls tranzakeyom zbożowym i ceny 
pszenicy podniosły się na wszystkich niemal placach

I I b s d*i e jedną
dziewać sie ich rychło. Urzędowa Sew iem aja  ma’ że Wi°chy nie cńcą y armię. Monitor wieczorny wyraża z najwyższą sym-
Poczta  przemawia w duchu pokojowym. w wojnie. patyą zadowolenie swoje z wewnętrznego ustale-

R z y m  21 kwietnia. Ojciec Święty ze szczytu] Półnrzędowy berliński korespondent do Gaz. nja 8ję Austryi, i mówi: Europa którą obchodzi
loży watykańskiej dawał błogosławieństwo urhi Szląskiej powtarza wieść, że król Leopold Belgij pomyślność Austryi, jako jednego z istotnych głó- 
et orbi w obecności niezliczonego tłumu, między ski, który miał przybyć we wtorek późnym wie WDy Ch warunków równowagi, musi przyjąć ten po- 
którym było mnóstwo cudzoziemców. Okrzyki go- czorem do Berlina na ślub brata swego hr.' Flan I żądany rezultat z zadowoleniem. Monitor'Stwier- 
race Dowitały Jego Świątobliwość. dryi z księżniczka Hohenzollern, przywozi ze sobą dza jednozgodność północnych powiatów Szlezwi-

L o n d y n  21 kwietnia. Między pp. Crawford i nowy projekt pośredniczący w sprawie luxembur- kU; j a k o  duńskich, w żądaniu złączenia się napo- 
Gladstone toczyła się korespondeneya. Ten ostat- skiej. Korespondent jednak, idąc za swoim men- wr(jt z Danią. Constitutionnel protestuje przeciw  
ni pisał, że gotów służyć dalej stronnictwu libe- torem Nordd. allg. Ztg, utrzymuje, że nie masz pun^H podejrzywaniu, jakoby Francya pragnęła wojny, 
ralnemu lecz uchyla się od inieyatywy i zrzeka ktu wyjścia dla takiego pośrednictwa, albowiem h twierdzi, że Prusy nie mogą mieć interesu w zaj- 
się roli przywódzcy. Sunday Gazette donosi, że między Prusami a Francyą nie było dotąd jeszcze mowaniu bądź co bądź wojskiem swem kraju n ie­
rząd francuski zamówił w fabrykach angielskich bezpośrednich powodów do zaczepienia kwestyi zawi8}ego. Rząd francuzki nie zmierza do wojny, 
40 000 karabinów z tyłu nabijanych. Odstawiono luxemburskiej. Również ten sam korespondent u- a nawet teraz, gdy kwestya luxemburska stała się 
ich iuż  wielką liczbę, a reszta wkrótce będzie go  trzymuje, że Prusy dotąd jeszcze żadnego nie zro- europejską, Francya trzyma się na uboczu, aby 
, a biły kroku zapowiadającego zbrojenie się, prze- nie przeszkadzać akcyi pokojowej mocarstw. Fran-

B e l g r a d  23 kwietnia. Dziś odeszło wojsko dewszystkiem bowiem wydanoby zakaz wypro- cya pragnie pokoju, lecz nie lęka się wojny; kła- 
serb8kie do Semendryi i Fetislanu, aby stanąć tam wadzania koni, lubo wiadomo, że Irancya zaku- dzie wszelako nacisk na to, aby nie zachodziła 
załoga do wviściu Turków. pnje konie w Niemczech. . . żadna wątpliwość co do jej pokojowych zamiarów.

K o n s t a n t y n o p o l  22 kwietnia (przez Paryż). Z Wiednia donoszą nam właśnie o powrocie I Memorial diplomatique pisze: Prusy, aby uzyskać
Banda Greków łącznie z 200 żołnierzami grecki- księcia Gramonta i długiej naradzie jego z bar. 0(j Danii p e w n o ś ć  neutralności, ofiarowały jej bez- 
mi uderzyła na Rentioę. Wojsko tureckie odparło Beustem. Poseł austryacki w Hadze Fmp. bar. zwłOCZoic wykonanie artykułu 5go traktatu poko- 
naDastDików i zabiło ich 20tu, między którymi Langenau, powołany do W iednia dla zdania spra- j„ prażskiego. Dania wzbrania się wchodzić w ja -  
dwóch żołnierzy greckich. Napastnicy spaliwszy wy i objaśnienia układów prowadzonych raiądzy | kiekolwiek zobowiązania pod względem wykona-

demonstracyę przeciw Rosyi. Urzędów 
ma z Krety mówią o stłumieniu powstania

Z doniesień szczególniej pruskich tyle wiadomo, podobno już blizkiem zawarcia. Za jaką ofiarę
że tak Prusy jak Francya zapytały Anglii, Austry; l - :— -----------  nlnn nrzvr
i Rosyi, jakie jest ich zapatrywanie się na kwe 
stye luxemburską, a mianowicie na ważność trak- 1  mauyę. «=■— v
tatów z r. 1839. W odpowiedzi na te pytania, a lstrya  stanęła po stronie Prus. Gdyby przeci

cya i Prusy oglądają się za sprzymierzeńcami. Losy z roku 1860 75’25. — Akcye banku 684.- 
Prawdą jest, że z obu stron kołatano z tego po- Akcye kred. 147-50 — Londyn 134-80. — Srebro 
wodu w Wiedniu. Przymierze francusko-włoskie j j 32-75.— Dukat 6-37.

P a r y ż  24 kw ietnia w ieczór. Renta 65-25.

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  WYDAWO.*
M.*ftvc«ry NinsPoteski.

wpiają
K u n  papierów i  pieniędzy.

,]|irA w  25 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

-- nowo obr. „ 
Listy zast. poi- bez k. 
Banknoty poł.t00 złr. 
Babie ros. za lOtt rsr. 
Xalary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
Pćłimperyały rosyia. 
Listy gaiło, nowa z k.

— stare B 
Obiig- indem. „ 
A,k.k.g. bezk. i dyw. 

L.-Cz. z całą wpł.

żądają płaoą

115 113
123 119
7(1 68

394 384
172 168
202 19/

76 74
133 131
6 38 6 23

10 85 10 55
11 10 10 80
78 — 77 -
81 50 80 50
68 - 66 —

180 185
168 163

Wiedeń 24 kwi.(t) 
i{ Metaliki.. - >
54 Pożyczka naro* 
4kcye banku wied.

1  _  kred.
Losy 5J z r, 1860.
Srebro .....................
Londyn 10 funt. szter, 
Dukat pojedynczy.

złr. ooni. 
55 30 
66 20  

684 — 
147 60 

75 25 
132 75 
134 80 

6 37

Wiedeń 24 kwie.

5{ Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k 

Obi. ind. niż. Ann
— czeskie
— węgiers
— chor.i b.
— galicyjs 

buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy  zastawne: 

5} Bankunar.losow 
4J Galicyjskie. . . 
5H Węgłersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. IMS

I  Z  _  1860
— — — 1864
— Como -Rente.
— Kredytowe
— żegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— — Palty  .

żądają | płacą

51 601 51 40
66 60 66 40
55 50 55 30
87 - —  _

___ _ 83  -

68 50 68 —
72 50 71 50
66 — 65 —
64 — 63 —
64 — 63 - -
97 50 96 50

88 — 87 50
76 — 75 _
84 — 83 —

105 — 104 -

■ 27 — 126 —
70 — 69 50
75 50 75 25
65 60 65 30
17 50 17 -

116 60 116 -
37 - 85 - -
6C — 85 -
31 — 30 -
?5 — 24 -

Losy ks. Klary
— hr. St. Genoisi.  

miasta Bndy • • ■ 
ks. Windisohgr, 
hr. W aldstein . 
hr. Keglevioh • 
Rudolfa. . • •

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan
— rządowój t r . - a .
— z&chodniój o. BI.
— Pardubiokićj •
— południowćj •
— Galioyjskićj • •

Czerniow. z wpł-801
K u rsa  zagraniczne: 

(8 BiMl«emc)
Amater. 100 złh.^ ^3  
Augsg. 100 zł. nr 

erlin 100 tal . 
Franki, n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fan.

5=4
'§4

§2
S 3

Paryż 100 trank.yS 3

*łóń% P*»«*

26 - 25 -
23 50 22 50
26 - 25 —
18 — 17 —
21 50 20 50
14 75 14 25
12 — 11 50

686 684
!48 - 147 50
452 — 450 -
1585 1680

178 — 177 80
123 — 122 -
110 109 —
176 - 175 —
187 50 186 50
166 — 164 —

114 75 114 50
113 75 113 50

114 — 113 50
100 75 100 50
135 40 134 80
53 80 63 70

Waluiy-
»ars. ko ro n y . .
— pół korony
— dukat na
— ~  obrączl 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
(mperyaly rosyjskie 
Srebro . . . . . .

— kupony . . . - 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas.

■ iw ó w  23 kwiet. 
Dukat.................   • ,
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k,
Obligi indem. b. kup. 
Ake. kol. gal. b. kup 

„ ,  lwow.-czer.

plac*

18 20 13 —
_ _ — —
6 39 6 37
6 39 6 37
6 36 6 35

10 83 10 82
17

11 46 11 30
U  10 11 -
13 55 13 45
11 10 11 5

133 25 133 75
133 25 133 76
2 1 2 —
2 1 2 —

6 3 o 6 28
U  5 10 88
2 9 2 3
2 1 1 97

76 73 76 5
80 70 79 80
66 92 66 —
202 67 197 67
173 33 | 169 —

. 19 kwiet 
Pćłimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast HI okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. » 
Akcye kolei żeL

warsz.-bydgo*. „
5{ Potyozka loteryjna

77 70

 1 30
66 67 J&6 33 

1 £4;

109 33 _

W r o d .  23 kw iet/ 
Banknoty austryao .. 
Polskie bilety b a n k ..

v Listy zastaw 
Poznań, List. zast. 4% 

_  -  s i i

l>Bryi  24 kwietnia 
Renta 3% - .

■ io B d y a  24 kwiet.
KcnscAe.............

6 25 
77 60

75>
77

75
76ł
£0

65 65

90fł

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 p0 południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano— do Ijwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rauo 

- Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
i  Granicy do SzczaJcowy «-30 rano; 11.27 przed połu- 

dniem; P °  pofadniu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
i  Wieliczki do Krakowa .S.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 w ijczór.—z Wre* 

clawia i Warszawy o godzinie 9.46 ranó— z My­
słowic i Szczakowy 6-*1 wieczór;— ze L w ow aiM  
popołudniu; 6.11 rano- z Wieliczki 6.16wieczór 

do Przemyśla z K ra k o w a  4.43 po południu; 
do Lwowa z K ra k o w a  8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z K ra k o w a  6.17 rano, 7.37 wieczór, 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.



CZAS z Piątku 26 Kwietnia 1867.

Nakładem
Księgam i i W ydaw nictw a Dziel katolickich

w K rak ow ie
wyszły i są do nabycia we wszystkich Księ 

garniach następujące nowe dzieła:
Mowy pogrzebow e, miane przez ks. 

Walent. Szyjewskiego. Cena złr. T20.
M iesiąc Maj, poświęcony Najświętszej 

Maryi Pannie, przez ks. J. Hołowiń- 
skiego. Cena 30 centów.

Nabożeństwo Majowe, poświęcone 
czci Najświętszej Panny Królowej Ko­
rony Polskiej, napisał W. Wielogłow- 
ski. Cena złr. 1-50.

Ks. kardynała Wiesemanna Fabiola. 
Powieść z czasów prześladowania 
Chrześcian, w roku 302. Wydanie III. 
Cena złr. 1-50. 

ł^ T T e jż e  Księgarni oddało Zgroma­
dzenie PP. Felicyanek w Krakowie na skład:
Nowy M iesiąc Maj, przez O. Pro­

kopa. Cena 75 cent. (7oe-i-3)

Wyszedł Zeszyt VII 
Dzieła

W r «  C z e m e r y ń s k ie g o
Powszechne prawo austryackie.

Zeszytu tego (o cenie 1 złr.), równie jak  
poprzednich, nabyć można we wszystkich 
księgarniach, a we Lwowie także u autora 
pod L. 18 m. — Z zeszytem  X . dzieło 
będzie ukończone. , (668 -3)T

BIBLIOTEKA
arcydzieł historycznych

tom I. zeszyt lszy. 
Rewolucya lipcowa i jój skutki 

bezpośrednie.
Cena 10 sgr.

D o nabycia w księgarni J u l iu s z a  
W ild ta  *V K ra k o w ie .  (708)

Krynica,
Wielki Dom Gościnny

p o d  „Trzema Różami* T. Seiferta, 
obok Nowych Łazienek położony, na 
sposób zagraniczny w wszelkie wygody 

zaopatrzony, 
z dniem  15J Maja otw arty zo ­

staje.
Poleca się Osobom przybyw ającym  do 

K rynicy. (fi3i-l-3/T

Ces. król. uprzywil

Tryestcńskle Towarzystwo Zabezpieczenia
pod firmą:

ASSICURAZIONI GENERALI,
największy Austryacki Zakład zabezpieczenia, 

założony w r o k l l  1 . 8 3 1 ,  
posiadający fundusz p o r ę c z a j ą c y :

Dwadzieścia trzy Milionów 700,000złr,
wynoszący, V

który dotychczas więcej niż
pięćdziesiąt ośm Milionów złr. w. a.

z a  s z k o d y  w y p ł a c i ł ,
przyjmuje Zabezpieczenia przeciw:

a) Szkodom ogniowym budynków, fabryk, ziemiopłodów i ru­
chomości wszelkiego rodzaju;

b) Szkodom elem entarnym  przy przesyłkach wodą i lądem; 
c j Szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju.
aj Z abezpieczenie na życie ludzkie we wszelkich

kombinacyaph, jako na
k ap ita ły  lub renty płacić się mające po śmierci za­

bezpieczonego,
k ap ita ły  lub renty płacić się mające zabezpieczonemu, 

jeśli takowy pewną ilość lat przeżyje,
renty dożywotnie dla jednej lub kilka osób. 

Statutów, prospektów i wszelkich wyjaśnień udziela

G łó w n a  A je n c ja
dla Krakowa i Galicyi Zachodniej

reprezentowana przez Dom handlowy

Alberta Mendelsburga w Krakowie.

K o n k u r s .
N. 913 ___________

Celem obsadzenia posady Rewizora 
policyi, z roczną płacą 2 5 0  złr. w. a., 
rozpsuje się konkurs do końca Maja r.b.

Starający się o tę posadę zechce 
w powyższym terminie zanieść podania 
wprost do podpisanej Zwierzchności i za 
łączyć dowody odpowiedniej kwalifikacyi 

Od Zwierzchności kr. miasta.
Jasło  dnia 16 Kwietnia 1867. (eg7.2-3)

Ogłoszenie konkursu
N. 3484.

W  Szpitalu  Powszechnym  we Lwowie, 
iua być obsadzona posada lekarza pryma- 
ry u sza , p rzy  oddziale obłąkanych, o ro 
cznej płacy 630 złr. w. a., z dodatkiem  
na fiakra w rocznej kwocie 63 złr. w. a

U biegający się o tę posadę m ają wnieść 
swoje podania
do koń ca  m iesiąca  Maja 1867,
do D yrekcyi Szpitala Pow szechnego we 
Lwowie bezpośrednio, lub jeźli są ju ż  te­
raz  w służb ie  pub licznej, przez swoją 
w ładzę przełożoną, i w tych podaniach 
w ykazać:

1) wiek, stan i miejsce u rodzen ia ;
2) ukończone nauki szkolne i nabyte 

inne wiadomości, uzyskany  stopień 
akadem icki i dotychczasowe zatru 
dnienie, tudzież znajomość języków  
krajow ych;

3) czyli i z którym i urzędnikam i krajo­
wymi są w pokrewieństwie lub po­
winowactwie i w jak im  stopniu?

W yżej wspomniona roczna płaca wraz 
z dodatkiem  na fiakra, w ypłacaną będzie 
od dnia złożonej przysięgi służbowej w ró­
wnych m iesięcznych ratach z góry.

Nowo w stępujący w służbę krajow ą 0 - 
trzym a nom inacyę na stałą posadę dopie 
ro po upływ ie roku, i to w tym  tylko ra ­
zie, jeżeli w ciągu tej prowizorycznej ro­
cznej służby wszelkim w arunkom  służby 
odpowie (§ 14 U stanow y służby  k ra ­
jow ej).

Z  Rady W ydziału  krajowego Królestwa
Galicyi i Lodomeryi i  Wielkiego Księstwa 

Krakowskiego. (684-3)T  
W e Lwowie dnia 9 Kwietnia 1867.

P T P o d z ię k o w a n ie . ,̂ |
Poczytujemy sobie za obowiązek oświadczyć publicznie, źe  Dyrekcya To­

warzystwa zabezpieczenia „AsslCIiraziOIli Generali,** reprezen­
towana w Krakowie przez Dom handlowy A lb e r ta  Jflendelsburga, 
u którego znaczne zasoby nasze były zaassekurowane, postąpiła sobie przy li­
kwidacji szkody poniesionej przez nas, w skutek pożaru Młynu naszego na 
dniu 1 Stycznia 1867, w sposób jak najzupełniej zadowalniający, za co się Jej 
bezwzględne należy uznanie, przy której to sposobności Zakład rzeczony po­
nownie dowiódł, iż rzeczywiście zasługuje na reputacyę rzetelności i gotowości 
wobec assekurowanych, jaką już od tak dawna posiada.

Kraków w Marcu 1867  r.

Krakowskie Młyny Królewskie.
K a p a p o r t ,  E i b e s s s c h i i t r z  i  S c h i i n b e r g .

K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza 
w miasteczku Wilamowicach, w powiecie 
Bialskim, ogłasza się niniejszem konkurs 
Wynagrodzenie przywiązane do tej p 1 
sady jest pensya 1 2 0  złr. rocznie i pro- 
wizya przy oględzinach umarłych, jako 
też i bydła.

Zgłaszania uprasza się nadesłać do 
podpisanego najdalej

do 30go K w ietn ia 1867,
Gmina Wilamowice 13 Kwietnia 1867.

Przełożony gm iny: 
( 878- 3) J a n  K r y s ia .

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

LAMPY LIGE01N0WE
(z  zam knięciem  bezpieczeństw a)

palące się ze szkłem cylindrow ym  lub bez tegoż, 
są w yłącznie do nabycia u podpisanego właściciela

pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Łigroinowych
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi

V |F  50% oszczędności.“̂ j f
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcję osiągnie się

przez 7 godzin za 2  centy siłę światła dwóch najlepszych świec.
K szta łty  lam p Łigroinow ych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lam p gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkam i, la­
ta rń  powozowych, praktycznych ogniczek, lam p stołowych, od naj­

bardziej prostych do najw ykw intniejszej form y itp . sV ,
od najtańszych cen  począw szy do 3 z łr . za sztukę. - f l?
jJM^Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję 

zaręczenie “M B
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je­

dynie u mnie niefałszowanej hurtem lnb częściowo nabyć.

Lampa go­
spodarcza.

(187-23-30 )T

 'Cenników  i rysunków bezpłatnie u d z ie lam .'___
‘ Składy moioh wyrobów znajdują się prawie we wszystkich 

większych m iastach.'”

_ J .f i
Ogniczka
kieszonk.

'S k ład  fabryczny
Z ygm unt R e isn er  w  W iedniu,
jy : M argarethenstrasse N. 66. — Filia: S tadt Spiegelgasse N.

Towarzystwo zabezpieczeń życia i dochodów 
w  W I E D N I U .

Dyrekcya ma zaszezjt podać niniejszem do publicznej wiadomości, że do­
tychczasowe Inspektoraty w e Lwowie i BiaTej rozwiązanemi zostały, a 
zakres działalności tychże, jakoteż i wpłaty ra t  i wkładek od. 1  jflajtł r l > .

Generalnej Jjencył
pod kierunek pana K on stan tego  L  as z  k i eno i  c za

powierzone zostały.
Bióro Jeneralnej Ajencyi znajduje się we LWOWIE, na placu Śgo Ducha 

Nr. 43 .
W i e d e ń  15  Kwietnia 1867  r. (688-3-3)

Kąpiele słone i morskie
W K o ło b r z e g u  (Colberg).
O t w a r c i e  t u t e j s z e j  p o r y  k ą p i e l o w e j  nastąpi

w dniu 15 Czerwca r. b.
Zakład kąpieli słonych otwartym będzie na p0CZil41tll Czerwca.

Dla zaopatrzenia gości kąpielowych, którzy w nadzwyczaj mnogiej liczbie 
te kąpiele odwidzają, w zdrowe wszystkim wymaganiom odpowiednie mieszka­
nia, poleca się podpisana (586-2-3)

D yrek cya  k ą p ie li m orsk ich  
w  K o ł o b r z e g u .

Kąpiele morskie w Helgoland.
Tutejszy Zakład kąpielowy będzie w tej p o r z e  kąpielowej otwarty 

na dniu 15 Caerwca r.b. rów nocześnie z regularna Jazdą pa­
rowym  statk iem  tak z W ezery ja k  i  z Elby,

a zamkniętym będzie dnia 15 Października.
Przy sposobności tego ogłoszenia, niech nam wolno będzie na to zwrócić 

uwagę, że wyspa Helgoland łączy w sobie wszelkie zbawienne kąpieli mor­
skich własności, które jedynie tylko uważane bywają za szczególne zalety 
miejsca kąpielowego przy morzu położonego. Do tego szczególniej należy do­
wolny wybór rozmaitych miejsc kąpielowych, które każdego czasu dla mocniej­
szych podczas przypływu, dla słabszych podczas odpływu morza udzielane być 
mogą, gdy równocześnie silniejszą lub słabszą skutecznością w ten sposób się 
rozporządza, że wybiera się miejsce kąpielowe albo naprzeciwko silniejszego 
bicia bałwanów, lub na spokojnem morzu.

Przez wyspowe położenie Helgolandu, wyłączne własności łagodnego, o- 
żywiającego, prawie zawsze jednako ciepłego powietrza morskiego, które, jak 
wiadomo, największy wpływ na zbawienną skuteczność morskich kąpieli wywie­
ra, zabezpiezpieczone są w swej czystości i w tern co im jest wyłącz- 
nem od odmieniających go wpływów. Przez to też nabywa Helgoland charakteru 
klimatycznego miejsca kuracyjnego, który mu przez wiele lekarskich znakomi­
tości przyznany został, a to szczególniej dla takich chorych, którzy zmuszeni są 
zimę przepędzać w cieplejszych okolicach.

Prócz domu kąpielowego z praktycznemi urządzeniami wszelkich gatunków 
zimnych i ciepłych kąpiel wannowych, natryskowych, spadowych deszczowych, 
siedzeniowych, które życzeniom gości zupełnie odpowiadają, a przez ukończenie 
nowych chodników bezpośrednio przy brzegu morza, i najwygodniejszych spacerów 
po całej wyspie rozciągniętych, odwiedzającym tę wyspę podaną jest sposo­
bność wszelkich rozrywek w nowym domu towarzyskim z wytwornemi salami, 
wyborną kuchnią, balami, koncertami, teatrami, przejażdżkami na morzu wr łodziach 
i żaglowych statkach, polowaniem i rybołówstwem, nareszcie zwiedzaniem jedy­
nych w swym rodzaju oświeconych grot w skale.

Żegluga parowa za pomocą dwóch wielkich szybko płynących żelaznych 
parowców morskich, które jak najdogodniej urządzone, z wszelkim komfortem 
dla podróżujących do kąpiel, mających nietylko wytworne salony, ale także oso­
bne kajuty dla dam i prywatnych, utrzymywaną będzie według następującego 
przez Dyrekcyę oznaczonego porządku jazdy:

Z  Bremerhafen-Geestenmilnde dokąd się przybywa z Bremen koleją że­
lazną w półtorej godziny, odpływa nowy parowiec dwuśrubowy północno-nie- 
mieckiego Lloyda

„A o r d s e e ,“
K apitan G . T a p k e n .

Od 18 Czerwca do 15 Lipca  w każdy W torek i Sobotę do Helgoland, 
a w każdą Środę i Poniedziałek z powrotem.

Od 16 Lipca do 30 Września w każdy Wtorek, Czwartek i Sobotę do 
Helgolandu, a w każdą Środę, Piątek i Sobotę z powrotem.

Następnie w dniu 5 i 12 Października do Helgoland, a w dniu 7 
i 14 Października z powrotem do Bremerhafen-Geestenmilnde.

Statek ten odbywa tę  całą drogę blisko w 4ch godzinach, z  rana o go­
dzinie 9 %  po przybyciu pierwszego Bremeńskiego pociągu osobowego odpływa 
do Helgolandu, a powrotną jazdę zawsze tak urządza, że przybywa zawczasu 
przed n dejściem przechodzących pociągów kolei żelaznych.

Z  Hamburga dotykając do C u x h a f e n ,  znany parowiec śrubowy
„ H e l g o l a n d ,

K apitan  J. J . M ayer.
będzie według następującego planu odpływał:

Od 15 Czerwca do 20 Lipca w każdą Środę i Sobotę do Helgolandu 
w każden Czwartek i Poniedziałek z powrotem.

Od 4  Września do 28 Września w każdą Środę i Sobotę do Helgolandu 
w każdy Czwartek i Poniedziałek —  ostatni raz więc w dniu 3 0  Września 
z powrotem do Hamburga.

Odjazd z Hamburga o godzin ie 8ój z rana.
Zamówienia pomieszkań przyjmuje podpisana Dyrekcya, również lekarz ką 

pielowy pan M r  v .  A s c h e n ,  który udziela wszelkich wyjaśnień we względzie 
lekarskim.

H elgoland w Kwietniu 1867.
MK703 1-3) Dyrekcya kąpieli morskich

Najwyfcwintniejsze francuzkfe

OKULARY,
z najlepszemi periskopicznemi szkłami 

po złr. I ,  2, 3, 4 do 6 złr.,
u F rom m a , Galvagnihof w Wiedniu. 

Nieodpowiednie zamieniam. (690-8-13)

Dla fotografów!
AUGUST AAGE1CER

W WIEDNIU, 
©umpenctorferstrasse N. 9,
poleca swój bogato zaopatrzony je- 
neralny sk ład  wszystkich artykułów  
potrzebnych dla fotografów. Tam że 
dostarcza się wszelkich gatunków  
objektywów (V oigtlander itd.) po o- 
ryginalnych cenach fabrycznych, naj­
pewniejszych chem icznyc' p repara­
tów, najlepszych papierów album i­
nowych, kollodij, kamer, statifów, 
albumów, kartonów z firmą, passe­
partouts i berlińskich kartonów  w 
każdej w ielkości, sukien na tła, ma­
szyn do satynowania, fotograf, ksią­
żek podręcznyćh itd., po najtańszych 
cenach. Pozostałości srebrne  p rzy j­
muje się i spienięża. Cenniki gratis. 
W nga i m iara wiedeńska. (4 3 0 1 5 -I6

tiO llaHM DEI
PURGATIVES « DtPURATIVES

Otwarcie Magazynu
pod firma

G .  A .  U l i  B I S T I 1 V
Wyższa ulica Karola Ludwika w domu Gromadzińskich Nr. 342 m,

Mam zaszczyt donieść, że z dmem dzisiejszym O t W O F Z y  ł e i l i

Magazyn wyrobów metalowych
i c h i ń s k i e g o  s r e b r a

s ł y n n e j  f a b r y k i

C0NR1ETZ DITTLER
we Wiedniu,

i w s z y s t k i e  w y r o b y  t e j  f a b r y k i ,  z a  k t ó r y c h  d o b r o ć  i t r w a ł o ś ć  s ię  
r ę c z y ,  p o  ( n a j n i ż s z y c h )  s t a ł y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

s p r z e d a j ę .

Magazyn ten jest zupełnie zaopatrzony w  narzędzia stołowe, cukierniczki 
i cukiernice, maszyny do kawy, samowary, czarki do herbaty i kawy, nalewki 
do śmietanki, tace do kawy i herbaty, czary i półmiski na owoce, koszyki na 
pieczywo, talerze, farfurki i wazy, świeczniki, serwisy stołowe, lustra do toalety, 
pnhary, monstraneye, lampy kościelne, krucyfiksy, świeczniki ołtarzowe, itd. itd 
wszystko w najrozmaitszych gatunkach.

Mogę zatem spodziewać się licznego popytu szanownej Publiczności, a mo- 
jem zadaniem będzie rzetelnością i doraźną usługą pod każdym zadowolnić ją 
względem. (6 2 1 -3 -3)

L w ó w  dnia 6 kwietnia 1867.

6r. A. Ch

P  u  p  i t  a  s ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZĘBÓW,
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
—  —  Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy \  Z jP r .

D o każdej paczki P u ritas dodany je s t jeden  egzem plarz broszury Dr. C. M. F a- 
bra, nadwornego lekarza zębów JM C. Cesarza M e k s y k a ń s k ie g o ,  pod ty tu łem ; A n- 
leitung zur rationetten Pflege der Zahne und des M undesu.

Dostać m ożna w głównym  Składzie podpisanego, jako  też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych H andlach galanteryjnych M onarchii austryackiej.
(670-3) A ugust K le in ,  ck. nadworny liw erant, „W ien, am G raben N. 11.

H O N O R

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani,

a n ie z a w o d n ie  
przeciw najupor- 
czywszjui zatwnr- 
dzeniom żółci, za­
muleniu żołądka, 
zapaleniu k iszek, 
boleściom żołądka, 
wyrzutom naskór- 
n y n i, reumatyz- 
mom , podagrze, 

__________ brakowi regu lar­
ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystośei i zepsutych humorow pochodzą­
cych._______________________________ (9-15-34)

Praw dziw e P ig u łk i Cauvina konserwuje 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
W ynalazca od niedaw na przygotow uje je  
umyślnie zastosowane do klim atu Polski.

Dostać można w Kr a k o wi e  w A ptekachpp. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka.

mNm
d e C A U V IN ,d eP A R IS

A K U S T I C O N ,
(Essencj a uszna) 

W ypróbow any środek na cierpienie 
uszów w każdym  rodzaju. 

Środek ten by ł przez lekarzy w n ie­
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającem i skutkam i używany: 
na szum  w uszach, w kłuciu , w zbyt 
skąpem  w ydzieleniu się mazi usz­
nej, w zbyt obfitem w ydzieleniu się 
cieczy uszów, w przytępionym  słuchu 
itp. W krótkim  czasie on zupełnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto­
wą 10 cent. więcej.

SKSF" Główny skład rozsyłający 
u Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
właściciela przywileju w W iedniu, 
O ttagring N. 165. (484-1 -)

W  Krakowie dostać można u p. 
Jó ze fa  J ah n a .

R u r k i  p r z e c i w  a s t mi e ,
aptekarza tjevasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u w ynalazcy na ulicy 

de  la  M onnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
M iczyńskiego, w eX w ow ie u Piotra Mikolasza, a 
w W arszaw ie w Składzie m ateryałów  aptecznych 
Wgo G allego. (14-13)T

R l i n t l i r V  tnożna wyleczyć radykał 
MUffb fi y  przez użvcie elektro-me 
cznogo b a n d a ż u ,  w ynalazku D r. Mf 
mającego przywilej na la t piętnaście.

W P aryżu  na u licy de 1’Arbre-sec, 
w Krakowie w aptece P- B runona Micz 
skiego; we Lwowie w aptece P. Pic 
Mikolasza. ( 1 5  14 )

Kąpiele wNeuhaus.
w S t y r y i ,  o godzinę drogi odległe od 
stacyi kolei południowej w Cilli. Wzma­
cniająca górzysta ciepłota 28° R. n ie­
zrównanej siły leczącej w cierpieniach ner­
wowych i  chorobach kobiet, w zołzach (skro­
fułach), gośćcu (reum atyzm ie), katarach żo­
łądka, ranach, w chorobach stawowych 
itp. W tychże kąpielach znajdują się wiel­
kie, różną tem peraturę mające baseny k ą ­
pielowe, osobne kąpiele w wannach, na­
tryskowe, siedzeniowe, serwatka, wody m i­
neralne, stacya telegrafu rządowego, urząd 
pocztowy, sta ła  orkiestra kąpielowa, p ię­
kna sala kuracyjna, biblioteka, koncerta, 
Dale, rozległy park  1 spacery w bardzo 
żywicznych iglastych lasach itp., m ieszka­
nia bardzo tanie. O t w a r c i e  i * * p i e l  

Maja. Zapytania i zamówienia p rzy j­
mują się pod ad resem : An die D irection  
des 1. M ineralbaden N euhaus bei Cilli 
Steiermark. Szczegółowe program ata z cen­
nikami rozsyła D yrekcya bezpłatnie.

_______ (671

i .  KALLENBERGA
f f c  A ,  sławne w śv\ iecic 
h > ^\/3  Anl ° ” e i Etnologiczr

muzeum.
O tw arte od godz. 9  z rana do 7ćj wieczói 

( M r  P iątek  od godziny le j po pi 
łudniu , w stęp wyłącznie dla kobiet.

Czcionkami Drukarni ,CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


